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„P rzew odn ik*1 p ren u m e ro w a n y  osobno kosz tu je  8  K.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

P. Namiestnik przeniósł: starszych ko­
misarzy powiatowfSi: dr. Karola Mii ty  a s  a 
z Bochni do Brzozowa. Kazimierza S p a l k e -  
go  z Kamionki Strumiłowej do Wadowic; 
komisarzy powiatowych: dr. Stefana Gro-  
19 w7 s k i e g o z Nowfęgo Sącza do Podgórza, 
Stanisława D o r o ż y ń s k i e g o ze Lwowa do 
Kamionki S tnnniłow ej; koncypistów Namie­
stnictwa: Mieczysława I n e s a  z Brzozowa 
do Nowego Sącza, dr. Romualda S z a w ł o w -  
s k  eg o  z Żółkwi do Tłumacza, Maryana 
S ł o ń s k i e g o  z Gródka Jagiellońskiego do 
Lwowa, Maryana J a w o r s k i e g o  z Tłuma­
cza do Husiatyna, Franciszka P i e n i ą ż -  
k i e w7i c z a  z Przemyślan do Sanoka, Adolfa 
H a n i k a  ze Lwowa do Gródka Jagielloń­
skiego, Tadeusza G ł o g o w s k i e g o  z Sokala 
do Kamionki Strumiłowej; praktykantów kon­
ceptowych Namiestnictwa: Bolesława Ga- 
s p a r s k i  e go  z Ilusiatyna do Żółkwi, Sta­
nisława A g o p s o w i c z a  z Horodenki do 
Drohobycza) Zbigniewa J  ó z e f c z y k a z Gry­
bowa do Gorlic, Leopolda W o m e l  ę z Gor­
lic do Lwowa, Stanisława B a r b a ck  i eg o  
ze Lwowa do Grybowa, Bogumiła G e r g o -  
w i cz a Re Lwowa do Horodenki, Kazimierza 
K a u c k i e g o  ze Lwowa do Sokala, Feliksa 
C h m i e l o w s k i e g o  ze Lwowa do Zbaraża,

OSACZONA.
(Ciąg dalszy).

III.
Wuj Józef zjawił się z Adasiem tuż 

przed kolacją, Wuj wyjeżdżał zwykle rano 
do tartaku i do lasu; obiad jadł w niedale­
kim zakładzie kąpielowym i do domu wra­
cał dopiero wieczorem.

Adaś, chudy, wysoki wyrostek, brunet 
o wielkich, czarnych oczach ojca i pocią­
głych, subtelnych rysach matki, rzucił ra­
kietę na stół i osunął się w fotel.

— Uf, aleni się zmaebał! — wzdychał 
ocierając czoło chusbeLzką. r-^G raliśm y dzie­
sięć partyj po południu.

Wuj Józef, niski, barczysty brunet o 
śniadej, energicznej twarzy i melancholij­
nych czarnych oczach, przerzucał wieczorne 
dzienniki.

— Hela! Idź, powiedz mamie, żeby za­
raz dawali kolacyę.

Usiadł w fotelu i zagłębił się w czy­
tanie jakiegoś artykułu. Adaś, który ojca we 
wszystkiem naśladował, sięgnął po książkę.

— Jak znalazłeś mamusię? — zwrócił 
się naraz do Wicia.

— Niedobrze. Chora jest.
— Chora! — wpadł z gorzką ironią 

wuj Józef. — Bo nie uważa na siebie, lek­
komyślna jak dziecko! Ledwo wyszła z za­
palenia płuc, zaczęła chodzić po podwórzu 
bez kaloszy, bez szalika nawet! Matka jest 
uparta i lekkomyślna. Czemu nie wyjechała 
na Południe ? Hela dałaby sobie bez niej ra­
dę z gospodarstwem. I poco te antypiryny 
wiecznie, piramidony, morfina, czarna kawa, 
papierosy,

— Właśnie, to skutek zdenerwowania, 
nic więcej. Wuj mówi, jakby tego nie rozu­
miał.

— Mój Wiciu, nerwy nem am i a siła 
woli siłą woli.

— Ale jeśli kto niema siły woli?

Adama R i c e i e g o  ze Lwowa do Dobromi- 
la, Władysława P o r a ń s k i e,g o ze Lwowa 
do Przemyślan i Włodzimierza M ą d z i e l  a 
ze Lwowa do Kolbuszowej.

Obwieszczenie
e. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 20 
sierpnia 1910 1. XVII 7700/70 z wykazem 
panujących wT Galicyi chorób zaraźliwych 
zwierzęcych, zestawionym na podstawie spra­
wozdań c. k. starostw, przedłożonych od 13 
do 20 sierpnia 1910, — zamieszczone jest 
w „Dzienniku urzędowym** dzisiejszego nu­
meru Gazety LtcowsMej.

Lwów, 23 sierpnia.

Spis ludności.

D ziennik ustaw państwowych ogłasza 
rozporządzenie Ministerstwa spraw wewnę­
trznych z dnia 20 b. rn. w sprawie s p i s u  
l u d n o ś c i  według stanu z dnia 31 gru­
dnia 1910.

Program pytań, stanowiących podstawę 
spisu, będzie odpowiednio do stosunków na­
szych czasów rozszerzony. Między innemi 
zawiera on pytanie co do zawodu, jakim się 
kto trudnił w d. 31 grudnia 1907, co ma

wyjaśnić sprawę zmiany zawodów. Dalej ma 
być stwierdzona liczba ślepych i głuchonie­
mych.

Pytania są w porównaniu z rozporzą­
dzeniem w sprawie ostatniego spisu ściślej 
sformułowane. Odnosi się to szczególnie do 
kwestyi językowej. W tej mierze, w myśl 
opinii Centralnej Komisyi statystycznej, także 
i w tym spisie ma by™ podany „język poto- 
czny*‘ (Umyangsspraclie). Przez zatrzymanie 
tego właśnie pytania co do mowy potocznej, 
z którem ludność oswoiła się wskutek do­
tychczasowych spisów, pozostaje i nadal za­
daniem spisu stwierdzenie aktualnego faktu, 
który może objaśnić strukturę językową lu­
dności, oraz dać obraz obszarów, w których 
poszczególne języki są używane.

Wiadomo, że podnoszono żądanie, by 
pytanie szło w kierunku narodowości. W ten 
sposób jednak pytanie odnosiłoby się do mo­
mentu, nie dającego się ściśle skontrolować, 
który głownie określa się według pochodze­
nia. zmieszania krwi i rozmaitych okoliczno­
ści, nawet w7 nauce niezupełnie ustalonych, 
a zatem nie nadawałoby się do ujęcia staty­
stycznego i stwierdzenia konkretnych faktów.

Przemawiano też za stwierdzeniem j ę- 
z y k a  o j c z y s t e g o .  Jeżeli uważa się za ję ­
zyk ojczysty tę mowę, w której ktoś od dzie­
ciństwa przywykł myśleć i wysławiać się, to 
bardzo często język tej pierwszej epoki życia 
w zmienionych warunkach ustępuje miejsca 
innemu. Mowa, pierwiastkowe używana, traci 
zatem aktualną doniosłość. Nadto niejedno­
krotnie okoliczności przypadkowe rozstrzygają 
o języku ojczystym, a wówczas pozbawiony 
on jest zupełniS przypisywanego mu znacze­
nia probierza przynależności szczepowej. Spis 
ludności zaś musi liczyć się jedynie z usta-

— To niech słucha, a wujenka słuchać 
nie chce.

Podano kolacyę.
— Jan niech zajedzie jutro, jak zwykle, 

o ósmej — wydawał wuj Józef zlecenia lo- 
kajowd. — Powiedz mu. żeby zaprzągł Atła- 
sa, bo Lola kuleje, Do kow'ala ją  jutro za­
prowadzić.

— A mnie obudź o siódmej — dodał
Adaś.

Matka spojrzała na niego pytająco.
— Ty jutro jedziesz znowu?
— Dlaczego ma nie jechać? — zdzi­

wił się ojciec.
— Sądziłam, że zechce Wiciowi dotrzy­

mać towarzystwa.
— Och, W icio! Wicio nie jest gościem, 

którego trzeba-by bawić. Przytem wątpię, 
żeby moje towarzystwo było do tego* przy- 
datnem, prawda Wiciu? Obcując dłuższy czas 
ze mną, masz niezawodnie wrażenie, że je­
steś guwernerem jakiegoś niezbyt pojętnego 
chłystka.

— Cóż za nadzwyczajna skromność! — 
zauważyła Helusia.

— Ależ, moi państwo! — odezwał się 
ojciec. — Cóż dziwnego w tem, że chłopak 
chce sobie zagrać kilka partyj tennisa i mi­
zdrzyć się do panien. Prócz tego i ja  mam 
towarzysza w drodze, przy obiedzie. Jedzie- 
my, Adaś, razem!

— Dziękuję tatusiowi, jedziemy.
— Sądziłam tylko, że ponieważ za dwa 

miesiące jedzie do szkół, zechce być z matką,
— Właśnie dlatego. Niech się powoli 

odzwyczaja.
— Nie widzę, żeby mu to przychodziło 

zbyt trudno.
— Bardzo dobrze. Przesadna uczucio­

wość jest tylko szkodliwa, Chłopak wr tym 
wieku zaczyna należeć do świata, musi być 
samodzielnym.

— Powiedz mi, Adasiu, eo ty w za­
kładzie przez cały dzień robisz? — spytał 
Wicio.

— Nic. Rano dobieram sobie partne­
rów7, potem gramy, w południe idziemy na 
deptak, tam jest zawsze kilka znajomych pa­
nienek, potem jemy z tatusiem obiad, po 
obiedzie gramy z panią TWincken w po­
kera.

— To pani Triincken tu jest?

— Jest.
— Czemu się tak pytasz? — zdziwiła 

się wujenka. — Masz zamiar może być u niej ?
— Nie, zbyt to droga przyjemność. Nie 

mógłbym się oprzeć pokusie, a gram nie­
szczęśliwie.

— Nie musisz g rać ! — wtrącił wuj
Józef.

— To nie mam w tem towarzystwie 
nic do roboty. Wszystko stara się tam o ta­
ki jakiś lekki, błyskotliwy ton — jeśli się 
człowiek poważniej odezwie, to ina wrażenie, 
że popełnił nietakt.

— Nie możua ciągle dysput uczonych 
prowadzić,

— Zapewne, ale — krótko, czuję się 
źle w tem towarzystwie i już.

— No, a potem gramy w tennisa.
— Wiciu, czy ty tego roku nigdzie się 

nie wybierasz?
— Jakto? Przecież wuj en ci a wie, że 

jadę do Królestwa.
— Nie, mam na myśli jaką wycieczkę 

pieszo.
— A, pieszo!
Wicio zamyślił się. Istotnie możnaby 

„machnąć się“ ztąd do Pienin przez Czorsz­
tyn, a może potem na Spiż. Chętnie podró­
żował piechotą.

— Nie*wiem jeszcze. W planie nic ści­
śle określonego nie mam.

— Ej, przyznaj s ię ! — nalegała na 
niego wujenka. — Już ja cię znam !

Wicio zaczął się przysięgać* na wszyst­
ko święte, ale nikt nie chciał mu wierzyć, 
Okrzyczano go jako włóczęgę, „bosiaka**.

— I ma słuszność Wicio ! — peroro­
wał wuj Józef. — Wcale mu się nie dziwię. 
Galicy a jest tak piękna, tyle w niej najró­
żniejszych pamiątek, podróżowanie pieszojest 
rzeczą tak nadzwyczajnie tniłą, pouczającą a 
korzystną dla zdrowia, że każdemu młodemu 
człowiekowi należałoby je tylko polecić. Ale 
wy — fujary jesteście. Czekajcie, jak będę 
miał trochę czasu, pojedzieiny sobie w po­
dróż po Galicyi końmi, po staremu, jak wa­
sza prababcia jeździła, a z nią i wasz ojciec. 
Ej, byłyż to czasy ! Babciątko nigdy nie je ­
ździło powozem, tylko bryczką. Dla mnie się 
w bryczce stawiało stołeczek pod nogi, sia­
dałem na nim u kolan babci, zawijałem się. 
w babcine spódnice i takeśmy podróżowali

Ceny o g ło s z e ń : W ie r sz  pe ti tow y l u t  jeyo 
miejsce  20 hal.

T ab e la ry c zn e  i l iczbowe J ;o 30 Rai., n a d e ­
s ła n e  po 60 hal ., za  w iersz  lub  jego  m iejsce m ia ry  
p e t i t o w e j  I

O głoszen ia  osób i zak ładów  p ry w a tn y c h  p izy j-  
liiuje w y łączn ie :  B iu ra  d z ie n n ik ó w  S o ko łow sk iego  
we Lwowie P a s a ż  H au sm an n a  i. 9. W P a r y ż u  w y ­
łączn ie  A g e n e y a :  C. A d a *  (V. dc R aczkow sk i)  38 
Rne de T a re m * .

ionymi, aktualnymi faktami i powinien uj­
mować je  z możliwą dokładnością.

Sprawą tą zajmowała się też szczegó­
łowo Rada państwa,

Na posiedzeniu dnia 23 czerwca uchwa­
lono rezolucję z wezwaniem do Rządu, aby 
obok stwierdzenia mowy potoaznej zarządził 
również stwierdzenie narodowości. Co do tej 
rezoluc-yi zasięgnięto ponownie opinii Cen­
tralnej Komisyi statystycznej, która po do­
kładnych naradach postawiła wniosek, aby 
zatrzymano stwierdzenie języka potocznego. 
Pominąwszy bowiem wymienione już powo­
dy, przemawiające przeciw7 statystycznemu n- 
stalaniu narodowości, nasuwają się przeciw 
stwierdzaniu języka według dwu różnych sta­
nowisk ważne argumenty, odnoszące się do 
technicznego opracowania materyału, dostar­
czonego przez spis ludności. Gdy na pytanie 
co do mowy potocznej w7 ogólności odpo­
wiada się podaniem tego języka, który czyni 
zadość potrzebom językowym danej osoby, to 
odmienne zapiski w dwu rubrykach utrudnia­
łyby osądzenie rzeczywistych stosunków7 na 
podstawie materyału spisu, nie dostarczając 
dat pozytywnych, dających się w statystyce 
zużytkować,

Równocześnie z ukazaniem się rozpo­
rządzenia miimteryalnego I5. Minister spraw7 
wewnętrznych wydał reskrypt do poi i tycznych 
władz krajowych ze wskazówkami codo spo­
sobu przeprowadzenia spisu. Nakłada on na 
wszystkie władze, uczestniczące w przepro­
wadzaniu spisu obowiązek, by wszelkimi 
środkami starały się o bezwarunkową c z y ­
s t o ś ć  w dziedzinie obliczeń.

W zalec-onem wszystkim władzom i or­
ganom ściśle w7zorowem i objektywnem po­
stępowaniu przy wykonywaniu spisu upatruje

— Nie tylko wuj ! Mało ja się tak z 
prababcią najeździłem ! — wspomniał Wicio.

— Prawda, prawda, że to nas obu 
babcia na rękach nosiła, Mój Boże, co to 
'znaczy ludzki wiek. Ty młodzik, ja — sta­
rzeję się, a jedna nas kołysała babcia.

IY.
Sypialnia pani Wal ery i znajdowała, się 

na dole, mimo, iż sprzeciwiał się temu tak 
jej mąż. jak i miejscowy doktor. We dwo­
rze, położonym nisko, panowała wilgoć, tak, 
że wszystkie sypialnie były z tego powodu 
na pierwszem piętrze. Pani Wal ery a jednak 
tak długo wymawiała się koniecznością, wcze­
snego wstawania j zajęciami gospodarskiemu 
które wymagały rzekomo jej bezpośredniej 
blisfośei, az elano jej spokój.

Właściwa przyczyna tego leżała gdzie­
indziej. Nie sypiała w nocy i chętnie wów­
czas przechadzała się po całym domu. Zapa­
lała świeco ustawione tak, aby blask ichnio 
bił w okna i chodziła po mrocznych poko­
jach, do jakiegoś smutnego zjawiska podo­
bna. W cichych, ciemnych pokojach czuta 
się wreszcie tak samotna, za jaką się w7 rze­
czywistości uważała, I to uczucie dawało jej 
jakąś bolesną rozkosz.

Mąż mówił jej niejednokrotnie, że ją  u- 
•wą.ża za nienormalną. I ostatecznie, dusza 
ludzka tak jest dziwna i nieuchwytna, że 
trudno zakreślić granice tego, co się uważa 
za normalne, a co za nienormalne. A jak tu 
mówić o normalności cierpiącego człowieka? 
Bo zresztą, jeśli cierpienie można uważne za. 
stan normalny, to dlaczegóż miałoby być nie­
normalno wszystko, co jest jego skutkiem?

— Aj ! Aj ! — uśmiecha się. ironicznie 
pani Walery a. — Logika pojęć i logika uczuć! 
Co jest prawdziwsze,

— Sąd, odpowiadający "rzeczywistości, 
jest logicznym — przypomniało jej się zda­
nie, wypowiedziane niedawno przez męża 
podczas jakiejś dysputy z Adasiom.

— A. co tn odpowiada rzeczywistości? 
Męka serca, nic więcej. Więc czegóż jeszcze 
chcecie ?

(Ciąg dalszy nastąpi),
Jsraty Li an dr o wski.
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Eząd najskuteczniejszą ochronę przeciw wszel­
kim wykroczeniom i nadużyciom i najpe­
wniejszą rękojmię wypełnienia ustawy.

Posłowie ruscy wobec sprawy kanałów.
Dn. 21 b. m. przed południem odbyła 

się konferencya P. Prezydenta Ministrów 
br. Bienertha z posłami klubu ruskiego dr. 
K. L e w i c k i m  i dr. O l e ś n i c k i m .  Na 
konfereneyi omawiano przedewszystkiem 
sprawę kanałów.

Ruscy posłowie wręczyli P. Prezesowi 
gabinetu memoryał. którego osnowa w głó­
wnych zarysach przedstawia się następująco :

Akcya wdrożona na podstawie ustawy 
wodnej z r. 1901 ma dla ruskiej ludności 
o tyle wartość, i znaczenie, o ile obejmuje 
także regulacyę rzek i melioracyę przyległych 
gruntów, a tern samem przyczynić się musi 
do podniesienia rolnictwa.

Z tej jedynie przyczyny oświadczali się 
posłowie ruscy zarówno w parlamencie, jak 
w Sejmie zawsze za drogami wodnemi i po­
pierali w tym kierunku zabiegi Koła pol­
skiego.

Okoliczności jednak, do których przy­
stosowało się to stanowisko posłów ruskich, 
uległy zmianie.

Begulacya rzek kanałowych wcale nie 
odpowiada oczekiwaniom rolników; ma być 
ona przeprowadzona bez melioracyi przyle­
głych gruntów, a przytem w taki sposób, że 
ekonomiczne położenie właścicieli owych 
gruntów tylko się pogorszy i to w znacznej 
mierze tak dalece, że w niektórych okolicach 
regulacya stanie się istną katastrofą.

Wobec tego ustał jedyny powód, dla 
którego ruska ludność mogłaby z radością 
powitać przeprowadzenie dróg wodnych, a 
jej przedstawiciele popierać akcyę rządową 
w toj sprawie.

Ponieważ zaś obecnie pojawiły się tru­
dności, nasuwające wątpliwości, czy wogóle 
wykonać będzie można ustawę wodną z r. 
1901, z drugiej zaś strony Koło polskie nie 
uwzględniając fizycznej niemożliwości, wy­
wiera nacisk, by kanały budowano i od u- 
względnienia tego żądania czyni zawisłem 
swe stanowisko — przeto klub ruski oświad­
cza, że w sprawie budowy dróg wodnych 
zajmuje czysto ekonomiczne stanowisko i z 
tego też stanowiska zapatrując się na spra­
wę, a uwzględniając, iż przeciwko budowie 
dróg wodnych podniesiono na podstawie fa­
chowych wywodów i obliczeń bardzo powa­

żne wątpliwości, uważa za rzecz potrzebną, 
a nawet konieczną, by dodatkowo rozpatrzo­
no gruntownie całą kwestyę i ustawę z r. 
1901 poddano rewizyi. Gdyby dodatkowe ba­
dania wykazały słuszność obaw, wyrażonych 
przez przeciwników kanałów, byłby klub ru­
ski gotów imieniem i w interesie ruskiej lu­
dności wiejskiej Galicyi wschodniej odstąpić 
od żądania, by Eząd ustawę wodną z r. 1901 
wykonał i przystąpił do wybudowania ka­
nału Dunaj-Odra-Wisła, a to pod warunkiem, 
że przypadająca z tytułu owej ustawy na 
Galicyę kwota użyta będzie na cele rolni­
cze, przedewszystkiem zaś na systematyczną, 
fachową regulacyę rzek i melioracyę przy­
ległych gruntów.

Z pod berła rossyjskiego.
(Wzrost wycliodźtwa. — Reforma rządu guber- 

nialnego. — „Pochodzenie rossyjskie").
Prądy i przewroty polityczne, oddzia- 

ływując na wszystkie objawy życia, oddzia­
łały również na przypływ i odpływ ludno­
ści z państwa rossyjskiego.

W ostatniein pięcioleciu panowania ca­
ra Aleksandra II. opuszczało państwo rossyj- 
skie tylko po 3620 osób rocznie, osiadało 
zaś w niem corocznie po 51.140 cudzoziem­
ców.

W ciągu pierwszego pięciolecia rządów 
cara Aleksandra III. emigrowało corocznie 
już po 17.920 poddanych rossyjskich, przy­
bywało cudzoziemców po 48.440. Im bardziej 
polityka wewnętrzna stawała się centralisty­
czną i nacyonalistyczną, tern bardziej rosła 
emigracya, a malała immigracya. W pięcio­
leciu 1886 — 1890 ubywało rocznie po 25.800 
poddanych rossyjskich, przybywało po 25.270 
cudzoziemców. W pięcioleciu 1891 — 1895 
ubywało po 35.720, przybywało zaledwie po 
3990.

Wzrost wychodźtwa trwa tedy bez przer­
wy. W porównaniu z pięcioleciem 1875 —■ 
1880 jest ono 22 razy większe.

Wogóle od roku 1881 do 1910 opuściło 
państwo rossyjskie 1,157.350 poddanych, prze­
ważnie w kwiecie wieku, zdolnych do pracy 
i zarobkowania.

Wykaz ten obejmuje osoby, które opu­
ściły kraj za wiedzą władzy. W rzeczywisto­
ści więc emigracya była i jest znacznie wię­
ksza, mnóstwo bowiem wychodźców przemy­
ka się za granicę skrycie. Nadto spora część 
osób, wyjeżdżających za pasportami, już nie 
powraca z zagranicy.

Najwięcej wychodźców z pośród pod­
danych rossyjskich dostarcza Królestwo Pol­
skie.

Emigracya z Królestwa rozpoczęła się 
po roku 1881. Liczba wychodźców, w pierw­
szych latach kilkotysięczna, dosięgła w 1890 
roku 19.320, w r. 1893 spadła na 8.780 i 
wahała się pomiędzy pięcioma a dziesięcio­
ma tysiącami do r. 1901, kiedy znów pod­
skoczyła do 11.430. W r. 1904, roku woj­
ny. opuściło kraj 17.230 osób, po wydarze­
niach zaś lat ostatnich, w r. 1908 aż "35.640. 
Poważna i smutna liczba.

Emigranci pochodzili przeważnie z gu- 
bern ij: płockiej, łomżyńskiej, suwalskiej i 
warszawskiej. Prawie wszyscy (przeszło 
30.500) udawali się do Ameryki północnej 
lub południowej. Około 5.000 pozostało w 
Europie, głównie w Niemczech.

Tegoż roku przesiedliło się z Króle­
stwa do gubernij wewnętrznych cesarstwa 
przeszło 4.500 osób. I ten więc rodzaj wy­
chodźtwa wzrósł ogromnie, gdyż w r. 1904 
przesiedliło się do cesarstwa zaledwie 780 
osób.

Zatem w roku 1908 Królestwo Polskie 
straciło przez jawną emigracyę na Wschód 
i Zachód przeszło 40.000 mieszkańców. A co- 
najmniej drugie tyle uciekło za granicę po- 
kryjomu lub nie powróciło do kraju, wyje­
chawszy legalnie.

*
Eada ministrów podczas sesyi jesien­

nej wniesie do Dumy projekt reformy rządu 
gubernialnego. Ustawa ta będzie dalszym 
ciągiem projektu reformy zarządu wiosko­
wego i gminnego.

Projekt reformy rządu gubernialnego 
opracowany został jeszcze przed dwoma laty. 
Autorem jego jest członek rady ministra 
spraw wewnętrznjmh. Hurland.

Projekt zmierza głównie do gruntownej 
zmiany roli gubernatorów. Obecnie guberna­
torstwo jest organem ministerstwa spraw 
wewnętrznych i zarządza przewmżnie spra­
wami tego ministerstwa. Według nowego 
zaś projektu rząd gubernialny jest organem 
międzywydziałowym i wogóle instytucyą, re­
prezentującą rząd zjednoczony i podwładny 
gabinetowy w osobie jego prezesa.

Wobec tego gubernatorom podlegać 
będą wszystkie biura i instytucye rządowe, 
z wyjątkiem sądów i organów7 kontroli.

Wszystkie raporty gubernatorów będą 
adresowane bezpośrednio do Rady ministrów, 
również w imieniu Eady ministrów, a nie 
ministerstwa spraw wewnętrznych, będą wy­
syłane do gubernatorów wszystkie okólniki 
i rozporządzenia.

Jednocześnie z tą ustawą postawiona 
będzie na porządku dziennym oddawna po­
ruszona przez p. Stołypina sprawa zniesienia 
generał-gubernatorów.

*
W prawodawstwie rossyjskiem znajduje 

się terminologia „pochodzenie rossyjskie". 
która dotychczas nie została ściśle zdefinio­
waną. Sprawą tą zajmował się nieraz pierw­
szy departament senatu, ale nie rozstrzygnął 
jej zasadniczo. Obecnie wmieszał się do niej 
minister sprawiedliwości, który złożył sena­
towi w tej sprawie swą opinię, ujętą w for­
mie memoryału.

Według tygodnika Prawo, główne pun­
kty memoryału dadzą się streścić w nastę­
pujący sposób:

1. Zadanie każdego rządu przy wszel­
kich warunkach życia państwa i we wszyst­
kich fazach jego rozwoju, polega na obser­
wowaniu potęgi narodowej w n aj obszerni ej - 
szem znaczeniu tego słowa.

2. Przestrzegać rossyjskich interesów 
państwowych, przeprowadzać rossyjską poli­
tykę narodową konsekwentnie i skutecznie, 
mogą, oczywiście tylko rdzenni Eossyanie. 
nie zaś inorodcy. choćby byli jak najwier­
niejszymi poddanymi.

3. Fizyognomię narodu i jego istotę 
•określają przedewszystkiem jego wierzenia.

Wychodząc z powyższych trzech głó­
wnych punktów, ministerstwo sprawiedliwo­
ści dochodzi do wniosku, że za osobę pocho­
dzenia rossyjskiego należy uważać tylko pra­
wosławnego, tern bardziej, że tego’ rodzaju 
definicję wywołuje konieczność wobec walki 
pierwiastku rossyjskiego z wrogim mu pier­
wiastkiem inorodnym (polskim, niemieckim 
i innym).

Przegląd ogólny.
(Z położenia. — Zjednoczenie stronnictw chor­
wackich. — Przymierze belgijsko - holender­
skie. — Represye przeciw Duńczykom. — Ko­

ściół katolicki w Anglii).

W Turnau, w Czechach, przemawiał d. 
21 b. m. na sejmiku wyborczym radca Dwo­
ru Ćelakowsky. Omawiając po ł ożen i e ,  zazna­
czył mówca, że czeska polityka w ostatnich 
latach zeszła na nieodpowiednie tory. Sto­
sunki ludności czeskiej są tego rodzaju, że 
mówca doradzał Młodoczechom po wyborach, 
by złożyli mandaty. Pozytywnej polityce mieli 
Czesi swego czasu do zawdzięczenia wiele
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Z A P O R A .

(„La Barriere“ p a r Bene Banin de VAca- 
demie franęaise).

(Ciąg dalszy).

P. Wiktor Limerel był oczywiście obecny 
przy tem spotkaniu. Chciał pójść na umówio­
ne miejsce sam z Felicyanem i rzekł do 
żony:

— Tybyś mogła wszystko popsuć, moja 
droga. Wzruszenie odbiłoby się na twojej 
twarzy, drżałoby w głosie. Przyprowadzę ci 
z powrotem zwycięzcę i gdy sprawa pomyśl­
nie będzie załatwiona, nie będziesz żałować, 
żeś mnie usłuchała.

Żona nie miała nigdy udziału w sukce­
sach dyplomatycznych pana Limerel. Weszło 
to już w zwyczaj.

Ze schadzki powrócił sam. I ku wiel­
kiemu swemu zniecierpliwieniu nie zastał 
żony. Nasłuchiwał z niepokojem. Po dwakroć 
zdało mu się, że słyszy odgłos windy, za­
trzymującej się na pierwszem piętrze. Sie­
dząc w swej pracowni, obitej jasną materyą, 
na której ciemną plamą, rysowała się tylko 
bronzowa reprodukeya Penseroso, z napisem 
wyrytym na tabliczce: „Od robotników fabry­
cznych" — siedząc tedy w swej pracowni, 
p. Wiktor Limerel po dwakroć zrywał się 
z miejsca, napróżno.

Wreszcie posadzka zadrżała, od uderze­
nia windy. I w kilka minut potem strojna
pani Limerel ukazała się w progu, zdyszana.

— Przychodzisz nareszcie!... Nie było 
ci spieszno! — rzekł rozdrażniony pan Li­
merel.

A ona, nie wchodząc do pokoju, pytała 
z niepokojem :

— No i cóż? Gdzie Pełicyan?
W tem zapytaniu, rzuconem gwałto­

wnie, było tyle macierzyńskiej trwogi, że p. 
Limerel nawet uczuł się wzruszonym i po­
wstrzymał drżące na ustach wymówki. Pod­
nosząc w górę ramiona, zawołał:

— Nie udało się! zupełnie się nie
udało 1 I to z twojej winy....

— Oczywiście! Dopóki żyć będę, wszyst­
kiego złego będę przyczyną. A jednak ja  tam 
nie byłam, ty byłeś. Lecz mniejsza o to. 
Opowiesz mi najpierw.... Gdzieście się spo­
tkali? Mój biedny Felek! Jak on cierpieć 
musi!... To oczywiście ta pannica go nie 
chciała !

— Właśnie przeciwnie, moja droga. To 
on nie chciał, on! Jakże nawet możesz przy­
puszczać, aby było inaczej? To u ciebie cha­
rakterystyczne. Wszelkie niepowodzenie wy­
prowadza cię z równowagi.

— Ależ opowiadaj, opowiadaj! Widzisz, 
na jakich torturach jestem. Gdzieście się 
spotkali ?

— Przed obrazem tego tam malarza, 
wiesz? w Sorbonie, w wielkiej galeryi. Uda­
wałem, że mnie mocno interesuje namalowa­
ne morze wzburzone a wyrażając Felicyano- 
wi mój zachwyt, którego on nie podzielał, z 
pod oka śledziłem. O godzinie trzeciej i mi­
nut pięć ukazali się na wielkich schodach 
państwo Tourette w komplecie. Zbliżają się. 
Mają już nas minąć. Ja się zbliżam jeszcze 
bardziej ku wejściu, trzymając rękę przy 
oczach, jakby chcąc w lepszem świetle po­
dziwiać obraz. Oni nas spostrzegają nare­
szcie.

— A, to pan, kochany panie L im erel! 
Jakaż miła niespodzianka! woła baron.

— Jakim tonem on to powiedział ?
— Zdyszanym nieco, ale bardzo uprzej­

mym, serdecznym nawet. Jestem pewny, że 
życzył sobie tego małżeństwa. Miał taki wy­
raz, który nie zawodzi. Znam się na ludziach.

— A m atka?
— Zawsze pełna godności. Ale przy­

szła, chociaż miała migrenę.
— A panna Margot?
— Najpiękniejsza z tych Paryżanek, 

które tam były żywe, lub namalowane i opra­
wne w złote ramy. Zupełnie twarz Greuze’a 
zaczesana modnie, z noskiem nieco zadartym 
i poznaczonym drobnymi piegami. Usta spry­
tne i świeże, oczy żywe, przysłonięte melan­
cholijnie powiekami. Znasz ją  zresztą. Mu­
siała wiedzieć o wszystkiem. Ani śladu wzru­
szenia. To dzielny charakter. Od razu swo­
bodna, pełna werwy, dowcipna. Pociąga za 
sobą Felicyana:

— Jestem tu, w Salonie, jak u sie­
bie — powiada. Proszę iść za mną tędy.

Idziemy za nią. Za wspólną, cichą zgo­
dą pozwalamy się wyprzedzić. Mówiła dużo;

jej śliczna ręka, trzymająca parasolkę, po­
dnosiła się czasem ładnym ruchem.

Felicyan mało się odzywał. A myśmy 
myśleli sobie: „To idzie normalnym trybem", 
lecz głośno nie wypowiadaliśmy tego jeszcze....

P. Limerel opowiadał bardzo szczegó­
łowo, ale przedewszystkiem mówił o sobie, 
o swojej zręczności, o swych uwagach i od­
powiedziach. Tylko wyjątkowo wspominał o 
tem. co powiedzieli lub uczynili inni.

Natężona uwaga pani Limerel, naglące 
zapytania, tkwiące w jej sztywnym wzroku, 
wydzierające się z ust wpół otwartych, z ca­
łej jej twarzy, naprzód wyciągniętej, oddzia­
ływały przecież i na pana Limerel, najmniej 
wyrozumiałego na to, co nazywał romanty­
czną przesadą matek. Ta matka, z podkrążo- 
nemi oczami, siedząca na kanapce, obok ko­
minka, zgięta w pół, bez względu na uciska- 
jący ją  gorset nowy, ani na suknię, którą 
mięła, z woalką podniesioną niedbale, gwał­
townym ruchem, z kapeluszem nieco w po­
śpiechu przekrzywionym, to już nie była owa 
strojna pani Limerel, blondynka o rysach re­
gularnych. bez wyrazu, która biernie podda­
wała się woli męża, — to była istota cała 
żyjąca jednem żywiołowem uczuciem: miło­
ścią macierzyńską.

— Tak  tak.... — przerwała, — wi­
dzę waszą przechadzkę, wasze ruchy, ale ko­
niec? koniec?

— Gdy pożegnałem barona i baronową 
Tourette, na dole, w hali, po trzech kwa­
dransach przechadzki, — nie śmiałem dłużej 
nadużywać, nieprawdaż? — oni jeszcze prze­
szli kilka razy, dla formy, przyglądając się 
posągom, a wreszcie wyszli. —- Wówczas spy­
tałem Felicyana:

— Cóż myślisz o tem?
On odpowiedział mi, a każda zgłoska 

tej odpowiedzi wyryła mi się w mózgu:
— Prześliczna dla kogo innego.... Ja 

się z nią nie ożenię. Z góry cię uprzedziłem.
— Może raczysz powiedzieć mi powód....
— Mógłbym wymienić kilka. Lecz wolę 

przytoczyć jeden, który wystarczy, sądzę, aby 
zapobiedz wszelkim tego rodzaju próbom, jak 
dzisiejsza, na którą przez słabość się zgodzi­
łem. Jestem zdecydowany ożenić się z Ma- 
ryą Limerel....

— Tak powiedział?
— Powiedział tak wyraźnie. A ja  mu 

na to :
— Chcesz poślubić kuzynkę twoją Ma-

ryę? To być nie może. Ja sobie tego nie 
życzę!

Odpowiedź brzmiała stanowczo:1
— Powtarzam, że jestem na to zdecy­

dowany.
Z tem wyszliśmy z gmachu. Byłem 

wprost oburzony. Wypowiedziałem Felicya- 
nowi wszystko, co powiedzieć mogłem. Wy­
kazałem mu, jaką niedorzeczność by popeł­
nił, żeniąc się z panną nie mającą nawet 
dwakroć posagu, wchodząc do rodziny, nie 
posiadającej stosunków tylko w jednym świę­
cie i to takim, który nie ma znaczenia. Przed­
stawiałem mu, że jeśli kto pragnie robić ka- 
ryerę, w dyplomacyi, nie może zaczynać od 
takiej niezręczności. Majątek i pozycya so- 
syalna, taka, jak nasza, wkładają pewne zo­
bowiązania. Wielki obywatel-mieszczanin, 
śmiem powiedzieć, jest tak samo ograniczony 
w wyborze żony, jak książę, jeżeli nie chce 
obniżyć się. Felicyan się obniża. Nie dojdzie 
do niczego. On chce iść w drogę życia z ksią­
żką do nabożeństwa, a potrzebny mu jest 
raczej Machiavel. Wszystko mu to powiedzia­
łem i wiele mnych jeszcze rzeczy.... On mi 
odpowiadał sentymentalnymi frazesami, po­
wtarzając ciągle, że Marya jest śliczna....

— Jest rzeczywiście bardzo ładna....
— A czyż panna Tourette nie jest 

może ładna?
— Tak. Ale Marya ma tyle moralnej 

wyższości, tyle dystynkcyi!...
— Określ-że mi z łaski swojej, co to 

jest dystynkeya? Mała Tourette ma sto razy 
więcej szyku, a dzisiaj, moja kochana, to 
właśnie stanowi dystynkcyę. A gdyby nawet 
ona nie posiadała wszystkich zalet, o których 
marzy Felicyan, jest bardzo młoda, może" ją 
więc ukształcić, wedle swego ideału. Rzeczy­
wistym wychowawcą dwudziestoletniej ko­
biety, jest rozsądny mężczyzna. Może ją  więc 
uczynić bardziej subtelną....

— Jesteśmy żywym przykładem, że tak 
nie jes t: miałam lat dwadzieścia bez trzech 
miesięcy, gdy się ożeniłeś ze mną. A prze­
cież....

— Proszę cię. Nie jestem usposobiony 
do żartów....

— Ani ja  także, wierz mi. Nie chcę 
nawet na seryo sprzeciwiać się tobie. Czynię 
tylko pewne objekeye w nieobecności tego 
naszego biedaka...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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sukcesów. Dlatego też mówca stanowczym 
jest przeciwnikiem obstrukcyi w parlamencie, 
jako środkowi dla Czechów bardzo niebezpie­
cznemu. Obstrukcyę należałoby co najmniej 
ograniczyć do jednego Ministerstwa. Byłoby 
to wzmocnieniem^parlamentaryzmu, a nową 
tamą przeciw absolutyzmowi.

* Czesi, ciągnął p. Gelakowsky dalej, po­
winni zapewnić sobie drogą kompromisu w 
Rządzie wpływ odpowiedni ich znaczeniu. 
Śmiesznera jest, gdy rodacy zarzucają cze­
skim politykom gonitwę za frakami ininiste- 
ryalnymi.

W danej chwili winni Czesi przede- 
wszystkiem dążyć do uruchomienia Sejmu, 
bez tego bowiem nie odzyskają wpływu w 
parlamencie i Rządzie. Opozycyę, w którą 
zapędzono Czechów, należy dalej utrzymywać, 
ale programem jej winno być: uruchomienie 
Sejmu i zmiana obecnego systemu rządowego.

Wedle doniesień z Zagrzebia, na osta­
tniej konferencyi chorwackiej partyi postę­
powej uchwalono w zasadzie z j e d n o c z e n i e  
w s z y s t k i c h  c h o r w a c k i c h  ż y w i o ł  o w 
serbsko - chorwackiej koalicji. Wybrano też 
komitet z pięciu, do którego należy między 
innymi prezes stronnictwa postępowego dr. 
Lorkoyic i polecono mu, by nawiązał roko­
wania z przedstawicielami chorwackiej partyi 
prawa. Rezolucja, uchwalona po ożywionej 
dyskusyi, zaznacza, iż stronnictwo postępowe 
wyobraża sobie przyszłą jednolitą partyę 
chorwacką jako niezawisłe stronnictwo de­
mokratyczne. Jak w jednem z pism niemie­
ckich czytamy, ma stronnictwo postępowe 
przez wdrożoną akcyę dążyć do tego, by wy­
przedzić przeprowadzenie projektu bana. któ­
ry zamierza utworzyć podległą jemu partyę 
rządową. W razie dojścia planów postępo­
wców do skutku, zapewniona zostałaby nie­
podległość dotychczas stronnictw koalicyj­
nych wobec bana.

Jak z Pragi donoszą, w sprawie uru­
chomienia Sejmu czeskiego udaje się marsza­
łek ks. Lobkowitz z początkiem przyszłego 
miesiąca do Wiednia dla konferowania z bar. 
Bienerthem. Przedtem marszałek odbędzie 
narady z przywódcami czeskimi i niemiecki­
mi. Sejm czeski zostanie w połowie wrze­
śnia zwołany na 6-tygodniowe obrady.

Niemcom grozi nowe niebezpieczeń­
stwo. Od dłuższego czasu w prasie belgij­
skiej i holenderskiej, a zarazem we francu­
skiej i angielskiej omawiana jest m y ś l  
p r z y m i e r z a  b e l g i j s k o - h o l e n d e r -  
s ki  eg o,  wymierzonego przeciw niebezpie­
czeństwu niemieckiemu.

Szczególniej gorąco propaguje tę myśl 
publicysta holenderski, R. A. Klerck, który 
wraz z całym zastępem publicystów pobra­
tymczych nie dowierza pokojowości polityki 
Niemiec.

Zdaniem tego publicysty, w razie woj­
ny francusko-niemieckiej neutralność Holan- 
dyi i Belgii nie zostałaby uszanowana przez 
armię i flotę niemiecką. Niemcy nie poprze­
stałyby nawet na naruszeniu neutralności, 
ale skorzystałyby z pierwszej lepszej sposo­
bności, aby zaanektować Belgię i Holandyę 
częściowo lub całkowicie.

Korzyści z tej aneksy! byłyby dla Nie­
miec olbrzymie. Powiększenie terytoryum, 
pozyskanie pierwszorzędnych portów dla wy­
wozu produktów kopalnianych i przemysło­
wych z Westfalii i Prus nadreńskich drogą 
znacznie krótszą, niż przez Bremę, powię­
kszenie niemieckiego wybrzeża portowego — 
wszystko to są względy, które każą przypu­
szczać, że Niemcom istotnie może przyjść 
ochota zagarnięcia Belgii i Holaudyi.

Przymierze wojskowe i dynastyczne Bel­
gii i Holaudyi jest — zdaniem Kleicka 
koniecznością. Przyszła wojna będzie walką 
olbrzymia, na śmierć i życie; niewiele w niej 
ważyć będą kwestye praw międzynarodowych 
wobec konieczności uderzenia szybko i silnie 
śmiertelnego wroga. Jeżeli — pisze Klerck — 
BelHjezycy i Holendrzy chcą, ażeby szano­
wano ich neutralność, trzeba zmusić innych 
do tego szacunku.

Pragnienia Klercka nie są jego osobi­
stymi projektami. Mówi o nich znaczna część 
prasy nietylko belgijskiej _ i holenderskiej, 
lecz także francuskiej i angielskiej. Nie ulega 
wątpliwości, że szykuje się tu nowy węzeł, 
który dołączony do olbrzymich sieci przy­
mierza, otaczających Niemcy, zwali im na 
kark groźbę wystąpienia na plac boju 400.000 
belgijskich i holenderskich żołnierzy — a 
nawet więcej, gdyż Klerck przewiduje, że ta 
cyfra, stanowiąca obecną siłę militarną obu 
krajów, jest jeszcze dla celów „obrony za­
czepnej" zbyt mała.

R e p r e s j e  p r z e c i w D u ń c z y k o m  na 
kresach północnych Niemiec przybierają coraz 
większe rozmiary. W tych dniach ogromne 
rozgoryczenie wśród ludności duńskiej wy­
wołał fakt wydalenia duńskiego historyka 
Olausena. który według jednozgodnej opinii 
osób wiarogodnych poświęcał się wyłącznie 
nauce i w politykę się nie wdawał.

Sprawa ta odbiła się głośnem echem 
w całej Danii, podsycając nienawiść Duńczy­
ków przeciw Niemcom. Przyznać trzeba zre­
sztą, że cała niemiecka prasa postępowa po­
tępiła ten krok rządu przeciwko człowiekowi, 
któremu nic nie można zarzucić.

„Gazeta Lwowska" z dnia %

Frarikf. Ztg. zwraca szczególnie uwagę 
na to, że wydalenie Clausena nastąpiło wła­
śnie w czasie, kiedy w Kopenhadze obrado­
wał wielki kongres międzynarodowy dla ti- 
lantropii i dobroczynności publicznej. — 
W oczach uczestników tego kongresu, którzy 
zjechali się ze wszystkich stron świata, tak 
bezwzględne wystąpienie rządu puzeciw uczo­
nemu duńskiemu musi Niemcy w najnieko­
rzystniejszym przedstawić świetle.

K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  w A n g l i i  ma 
świetną przyszłość przed sobą. Dowodem 
tego był odbyty niedawno pierwszy kongres 
angielski katolików w Leeds, w Tawn-Hall. 
Przewodniczył mu arcybiskup westminsterski 
i prymas Anglii, dr. Bourne, a udział brało 
16 biskupów, 8 opatów i setki duchownych 
i świeckich. Uczestniczył też lord major 
(prezydent miasta Londynu) Sir Knill, kato­
lik i lord major miejscowy, także katolik. 
60 lat minęło od wznowienia hierarchii ka­
tolickiej w Anglii; wówczas było w Anglii 
587 kościołów katolickich, 99 szkół, 11.000 
katolickich dzieci szkolnych i 788 kapłanów. 
Niedawno odbyło się w Londynie uroczyste 
poświęcenie wspaniałej katedry katolickiej, 
swą okazałością dorównującej najsławniej­
szym kościołom katolickim na świecie. Ze­
szłego roku urządzili katolicy angielscy w 
Londynie kongres eucharystyczny, a obecnie 
udają się licznie na podobny kongres do 
Monreal, w Kanadzie, angielskiej posiadłości 
w Ameryce. Na odbytym świeżo kongresie 
omawiali uczestnicy głównie sprawę zaopie­
kowania się misyami katolickiemi w Indyach.

KRONIKA.

Lwów, 23 sierpnia.
— Kalendarz.
Ś r o d a  (24 sierpnia):
Bartłomieja Ap. — Cieszymira. — Jew- 

pła ar.
Wschód słońca o godzinie 4\29 rano, za­

chód słońca o godzinie 6'25 po południu.

— Mateusz Sartyni, odegrał w swoim 
czasie znaczącą rolę jako redaktor Gazety 
Lwowskiej i wybitny pisarz. Komitet, opraco­
wujący wydawnictwo jubileuszowe Gazety 
Lwowskiej z okazyi stu lat jej istnienia, zwra­
ca się z uprzejmą prośbą o udzielenie mu por­
tretu Sartyniego, celem umieszczenia tegoż w 
monografii Gazety Lwowskiej, lub bodaj wska­
zówek, gdzie podobiznę zasłużonego pisarza od­
szukać można.

Adres : Lwów, Dr. Williehn B r u e h n  a 1- 
ski ,  Prof. Uniwersytetu, ul. Długosza 37.

Wszystkie pisma polskie prosimy o po- 
wtórzeuie powyższej notatki.

— JE. I*. Prezydent sądu krajowego
wyższego dr. Tchorznicki powrócił do Lwowa 
i objął urzędowanie.

— Cholera. Z powodu uadeszłych wia­
domości, że w Tomaszowie lubelskim wyda­
rzyły się przypadki cholery azyatyckiej, zarzą­
dził P. Namiestnik rewizyę sanitarną podró­
żnych, przybywających z Rossyi i ich pakun­
ków w Bełżcu, w powiecie rawskim.

— Koncesye na nowe apteki. C. k.
Namiestnictwo dało prawomocnie magistrowi 
farmacji Bolesławowi Wrzesińskiemu koncesję 
na nową aptekę publiczną w Buczaczu a mrowi 
farmacyi Leonowi Reinowi koncesye na nową 
aptekę publiczną w Przemyślu, na przedmieściu 
Garbarze, z wyjątkiem ulicy Wiaduktowej i 
ulicy Nowej.

— I I . Zjazd górników i hutników  
polskich we Lwowie w dniach 23—26 wrze­
śnia b. r. Komitet II. zjazdu górników i hu­
tników polskich we Lwowie 23—26 września 
1910, w którego skład wchodzą najwybitniejsi 
przedstawiciele polskiego przemysłu górniczego, 
rozesłał już odezwę zapraszającą w gorących 
słowach do wzięcia udziału. Rozrastający się 
coraz bardziej przemysł górniczo-hutniczy, sta­
nowiący dziś już tak ważną gałąź naszego spo- 
łeczno-narodowego życia, domaga się celem, lep­
szej organizacji i skuteczniejszego zaradzenia 
swoim potrzebom ekonomicznym i duchowym: 
skupienia się w pracy zbiorowej od czasu do 
czasu, ku czemu służą zjazdy. Dowodem tego 
był w dorywczej organizacyi naszej niemal im­
prowizowany, a przecież tak świetny, nietylko 
ilością uczestników i miłym przebiegiem, lecz 
także bardzo pożyteczny zestrojem myśli twór­
czej i wynikami wspólnego działania — pierw­
szy nasz zjazd w roku 1906 w Krakowie. Za­
chęceni powodzeniem, udowadniającym wysoką 
wartość społeczno-ekonomicznej pracy zbiorowej 
w naszym przemyśle górniczo-hutniczym, pra­
gniemy nowym zjazdem przyłączyć nowe ogni­
wo do łańcucha dotychczasowych usiłowań. Do 
udziału w II. Zjeździe polskich górników i hu­
tników we Lwowie w r. b., w dniach 23—26 
września wzywamy wszystkich, którzy w prze­
myśle górniczo-hutniczym pracują lub znajdują 
się z nim w jakimkolwiek związku, czy sty­
czności. Jak bogatą i różnorodną w swych oh-

: sierpnia 1910.

jawach jest gałąź życia społecznego, na którą 
przemysł górniczo-hutniczy potężny wpływ wy­
wiera, tak bogato różnorodnym powinien być 
i udział wszelkiego rodzaju pracowników tego 
przemysłu. W ęgieł, nafta, sól, ruda, wosk zie­
mny, kopalnie, huty i rafinerye, winny stanąć 
do pizeglądu, porozumienia się, zrzeszenia w 
pracy wspólnej. Górnik od najniższego do naj­
wyższego stanowiska w hierarchii społeczno- 
zawodowej, inżynier, sztygar, wiertacz czy hu­
tnik, w technicznym, czy też administracyjnym 
lub handlowym dziale zajęty, technik czy pra­
wnik lub lekarz, jeśli w tej gałęzi życia spo­
łecznego pracuje, jeśli jej clile.b swój powszedni 
zawdzięcza, niech stanie do szeregu, by wspól- 
nemi siłami pomnożyć ten ehleb i posiadanie 
go utiwalić w naszych rękach. Oczekujemy, że
II. Zjazd polskich górników i hutników we 
Lwowie i liczbą uczestników i pomyślnymi wy­
nikami obrad przewyższy pierwszy w Krako­
wie. Cieszymy się, że urządzając go w innem 
niż poprzedni miejscu, tak bogatej w płody 
górnicze ziemi naszej, dajemy sposobność pol­
skim górnikom i hutnikom z dalekich stron po­
znania bogactw tej części kraju, w której mię­
dzy innemi słuszną chlubę naszą stanowi prze­
mysł naftowy. Sądzimy także, że zwracając w 
ten sposób uwagę ogółu na tak doniosłe spra­
wy naszego przemysłu górniczo-hutniczego, bu­
dzimy uświadomienie społeczne, rozszerzając 
znajomość niedocenionych skarbów ziemi wła­
snej. Komitet wykonawczy nie szczędzi starań, 
by Zjazd wypadł korzystnie także pod wzglę­
dem towarzyskim. Hojne poparcie zakładów gór­
niczo-hutniczych umożliwia, jeśli nie zbytkowne, 
to w każdym razie dostatnie i wygodne przy­
jęcie drogich gości.

Jeśli pracę stawiamy na pierwszem miej­
scu, nie zapominamy również o rozrywce, jako 
jej koniecznem urozmaiceniu. Dlatego też liczy- 
my na obecność tych dozgonnych towarzyszek 
doli i niedoli górnika, które w ognisku domo- 
wem osładzają trud i łagodzą znój jego zawo­
dowej pracy, by atmosferze Zjazdu dodały uro­
ku i wdzięku. Komitet wykonawczy ustalił na­
stępujący program prac Zjazdu: Pierwszy dzień 
Zjazdu: Piątek 23 września 1910: posiedzenie 
stałej delegacyi Zjazdu, komitetu wykonawczego, 
obszerniejszego, tudzież sekcyi naftowej. Wie­
czorem zebranie towarzyskie z udziałem pań. 
Drugi dzień, sobota 24 września 1910 rano: 
Wstępne posiedzenie Zjazdu. Posiedzenie to 
opracuje i przygotuje materyał dla następnego 
pełnego posiedzenia Zjazdu, uchwali podział na 
sekeye, powoła komisye, przydzieli sekeyom re- 
feiaty, komisjom wnioski. Powołane zostaną 
sekeye: 1. ogólna górniczo-hutnicza (przemysł)^
2. naftowa, 3. solna, 4. techniki górniczo-hutni­
czej i praktycznej geologii, 5. wiertnicza. Ko­
misye: administracyjna, słownikowa, zakładów 
naukowych górniczych, bogactw mineralnych 
I  olski i handlowe. Po południu posiedzenie 
sekcyj i komisyj. Wieczorem komers uroczysty. 
Trzeci dzień niedziela 25 września 1910: Uro­
czyste posiedzenie II. Zjazdu w obecności repre­
zentantów władz, instytucji i zaproszonych go­
ści, które załatwi przez powzięcie uchwał cał}7 
materyał przygotowany przez poprzednie posie­
dzenie, oraz komisye i sekeye. Wieczorem 
wspólny obiad pożegnalny. Czwarty dzień po­
niedziałek 26 września 1910: Wyjazd na wy­
cieczki fachowe do Borysławia i Tustanowic 
(obecnie w rozkwicie przemysłu naftowego) do 
Kałusza (największa kopalnia soli potasowych), 
do Poclhorzec (pamiątki dziejowe). Powrót tego 
samego dnia wr nocy.

Zgłoszenia uczestnictwa tudzież wkładki 
(20 kor., 8 rubli, 18 marek) najdalej do 5 
września, przyjmuje biuro Z. P. G. H. Lwów, 
Romanowieza 12. Zgłoszenia odczytów-', refera­
tów i wniosków (ostatnie pełnej treści) nadsy­
łać należy na ręce sekretarza komitetu, radcy 
górniczego p. Zdzisława Kamińskiego w Lan- 
czynie (Galicja) najpóźniej do 10 września 1910.

Jednoroczny kurs handlow y żeń­
ski. Jak już donieśliśmy, otwiera z początkiem 
loku szkolnego p. Mieczysław Christof, profe- 
soi Akademii handlowej, kurs handlowy żeński. 
Wpisy rozpoczynają się z dniem 25 sierpnia i 
odbywać się będą codziennie z wyjątkiem nie­
dziel i świąt od godziny 10— 12 w Instytucie 
technologicznym (nowy ginach Izby handlowej 
i przemysłowej ) ul. Bourlarda 5, parter. Statut 
i plan naukowy bezpłatnie.

— W wyższej szkole muzyczne 
P* Joanny Laurcckiej wpisy rozpoczynają 
się 27 sierpnia, prawidłowa zaś nauka, gry na 
fortepianie, skrzypcach, teoryi i t. p. 3 wrze­
śnia b. r. Lokal szkoły mieścić się będzie przy 
ui. Miłkowskiego. Zgłoszenia wszelkie przyj­
muje p. Joanna Laurecka przy ul. Klonowicza 
I. 7 II. p. codziennie od godz. 4 do 6.

— Sekcya muzyczna Związku na­
uczycielek. Istniejąca od lat szeregu przy 
„Związku nauczycielek11 sekcya muzyczna roz­
wija się stale i wcale pomyślnie. Energi­
czny zarząd tej sekcyi mającej na celu zrze­
szenie m szystkich nauczycielek muzyki pracu­
jących w kraju, dokłada wszelkich starań, aże­
by zakreślony cel urzeczywistnić, a przez sku­
pienie ich w swem łonie stworzyć silną i po­
ważną organizację zawodową. Żnąjąc dobrze 
potrzeby nauczycielek muzyki, znając niejedno­
krotnie opłakaną ich dolę, zarząd sekc-yi dąży 
konsekwentnie do poprawy obecnych stosunków 
przez zbiorową akcyę celowo prowadzoną. Aby

zamierzone projekty łacniej zrealizować, zarząd 
sekcyi wzywa wszystkie nauczycielki muzyki 
uie należące dotąd do Związku, by zgłaszały 
się co rychlej na ręce p. Joanny Laurec.kiej, 
przewodniczącej sekcyi. zamieszkałej przy ul. 
Klonowicza 7 II.

Jednym z dalszych celów sekcyi jęst roz­
budzenie życia towarzyskiego, wspólne kształ­
cenie się, omawianie kwestyj zawodowych i ar­
tystycznych, urządzanie zebrań, wieczorków, 
pogadanek itp. W skład zarządu sekcyi prócz 
p. Joanny Laureckiej wchodzą panie: Miecz. 
Sołtysowa, Z. Setmajerówna, M. Dworska, jako 
zastępczyni H. Braunzeirówna. Na żądanie wy­
syła zarząd sekcyi statuty i udziela wszelkich 
bliższych informacyj.

— W ydział Związku urzędników  
bankowych i  Kas oszczędności (plac Hali­
cki 15) na odbytem onegdaj posiedzeniu u- 
chwalił założyć własny organ celem obrony i 
popierania interesów tej kategoryi urzędników7, 
prócz tego zamieszczane w nim będą artykuły 
wchodzące w zakres bankowości. Ponadto u- 
chwalono poprzeć petycyę o zupełnym odpo­
czynku niedzielnym w bankach i Kasach oszczę­
dności.

Celem zjednania jak największej liczby 
członków, zamierza wydział zwołać w większych 
miastach prowincjonalnych zgromadzenia urzę­
dnicze, celem objaśnienia korzyści należenia do 
organizacyi.

— Majsterski zawodowy kurs kra­
wiectwa m ęskiego. Instytut technologiczny 
lwow7skiej Izby handlowej i przemysłowej za­
mierza urządzić w pierwszej połowie listopada 
b. r. majsterski zawodowy kurs krawiectwa mę­
skiego. KurS ten potrwa około 6 tygodni. Nie­
zamożni kandydaci mogą się ubiegać o zasi­
łek wynoszący, po 2 kor. dziennie. Podania na­
leżycie udokumentowane należy wnosić do dnia 
30 września b. r. do Instytutu technologiczne­
go Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie 
(ul. Bourlarda 1. 5).

— W pisy do zakładów naukowych lwow­
skiej szkoły handlowej T. S. H. rozpoczynają 
się 25 sierpnia i trwać będą do 19 września, 
względnie dla kursu abituryentów i abituren- 
tek szkół średnich do 4 października. Towarzy­
stwo Szkoły handlowej prowadzi przy lwow­
skiej Szkole handlowej cztery zakłady naukowe: 
trzyklasową szkołę kupiecką (warunkiem przyję­
cia ukończona czwarta klasa szkoły ludowej); 
dwuklasową szkołę handlową (warunkiem przy­
jęcia ukończona trzecia klasa szkoły średniej 
lub ukończona szkoła wydziałowa) ; jednoroczny 
kurs żeński (warunkiem przyjęcia ukończona 7 
klasa szkoły wydziałowej); kurs dla abituryen­
tów i abiturentek (warunkiem przyjęcia ukoń­
czona szkoła średnia). Informacye i prospekty 
można otrzymać w sekretaryacie lwowskiej 
Szkoły handlowej ulica Skarbkowska 1. 21 co­
dziennie w godzinacli od 10 — 1.2 przed po­
łudniem.

— Stowarzyszenie rękodzielników  
lwowskich » Gwiazda® odbędzie walne zgro­
madzenie w niedzielę, dnia 28 b. m., o godzi­
nie 10 przed południem.

— »Straż Polska®. Zarząd główny „Stra­
ży Polskiej" ukonstytuował się, wybierając pre­
zesem p. Kazimierza Bartoszewicza, wicepreze­
sami pp. Klaudyusza Dębickiego i dr. Kazimie­
rza Lubeckiego, sekretarzami pp. Annę Bali­
cką i Eugeniusza Kalinowskiego, skarbnikami 
pp. Kazimierza Krzyżanowskiego i Władysława 
Magnuskiego.

— W ycieczkę do Częstochowy urzą­
dza zarząd powiatowy Kółek rolniczych w Łań­
cucie. Wycieczka wyjedzie z Przeworska oso­
bnym pociągiem dnia 7 września o godzinie 7 
wieczorem i 8 rano stanie w Częstochowie ; 
10 września stanie z powrotem w Krakowie, 
zwiedzi Kraków i Wieliczkę w ciągu dwu dni 
i 11 wyjedzie z powrotem do domu. Kosztwj7- 
cieczki, obliczonej na włościan przeważnie, wy­
nosi 17 koron, nie licząc biletu do salin wie­
lickich. — Pasporty mogą być wystawiane na 
całą rodzinę.

A  Młodociani oszuści. Siedmnastoletni 
Eustachy Pietruski, b. praktykant w składzie 
mebli p. Józefa -Sc-hustra, wiedząc dobrze o tem, 
że p. Schuster pozostaje w przyjacielskich sto­
sunkach z p. Eugeniuszem Białkowskim, dy­
sponentem firmy R. Dittmara, postanowił przy­
jaźń tę wykorzystać w oszukańczy sposób dla 
siebie. Będąc w posiadaniu kilku arkuszy pa­
pieru z firmą p. Schustra, napisał dnia 12 b. m. 
na jednym z nich rzekomo w imieniu p. Schu­
stra list do p. Białkowskiego z prośbą o po­
życzkę 300 kor. P. Białkowski widząc list za­
opatrzony pieczątką p. Schustra, wręczył od­
dawcy listu bez namysłu owe 300 koron. W 
cztery dni później otrzymał p. Białkowski drugi 
list z prośbą o pożyczkę tym razem 500 kor. 
i znowu dał pieniądze. Z listami tymi przy­
chodził młodszy brat Eustachego Pietruskiego, 
16-letni Robert Pietruski. Pietruski widząc, że 
mu dwa razy poszło tak gładko, postanowił 
spróbować trzeci raz, tym razem jednak sztuczka 
się nieudała.

Gdy wczoraj po południu Robert Pietru­
ski przyszedł znowu do p. Białkowskiego z li­
stem rzekomo od p. Schustra z prośbą o po­
życzkę dalszych 200 kor., p. Białkowski" który 
po drugim liście przekonał się, że padł ofiarą 
oszustwa, przytrzymał Roberta Pietruskiego 1



oddał w ręce policyi. Niebawem aresztowano 
także i Eustachego Pietruskiego, oraz Romana 
Szewczuka, ucznia drukarskiego bez zajęcia, 
który również należał do tej oszukańczej spółki.

Eustachy Pietruski badany na policyi, 
przyznał się od razu do pisania listów. Z pie­
niędzy znaleziono u Pietruskiego jeszcze 184 
kor., resztę wraz ze swymi spólnikami wydał 
na ubrania i jazdę do Hamburga.

Wszystkich trzech oszustów oddano na 
razie do aresztów policyjnych.

/ \  Karainbol. Włościanin z Kleparowa, 
Józef Królik, jadąc wczoraj wozem ulicą Gró­
decką, najechał na wóz kolei elektrycznej nr. 
110, wybił z przodu szybę w oknie i zranił mo­
torowego.

A  Zbłąkane dzieci. W ulicy Gródeckiej 
przytrzymano wczoraj wieczorem 13 letnią Zo­
fię Janównę i 6 letniego jej brata Karola, błą­
kających siew tej ulicy. Oddano je w opieko ko- 
misaryatowi II dzielnicy.

A  Zgubiono: w jednym z wozów ko­
lei elektrycznej pulares, zawierający banknot 
20{kor., 7 kor. w drobnej monecie i złotą broszkę, 
wartości 30 kor.; w drodze z głównego dworca 
kolejowego na ulicę Bernsteina letnią zarzutkę.

A  Echa znacznej kradzieży. Przed 
trzema tygodniami — jak to w swoim czasie 
donieśliśmy — włamali się złodzieje do mie­
szkania agenta handlowego p. Reclitera przy 
ul. Sykstuskiej i skradli mu z pod poduszki 
portfel, zawierający gotówką 16.000 kor., we­
ksle ua 100.000 kor. i rozmaite biżuterye. Je­
dnego ze sprawców tej kradzieży, notowmnego 
złodzieja Pietraszewskiego aresztowała polieya 
i odebrała od niego 8000 kor., drugi sprawca 
lipiński zbiegł ze Lwowa w niewiadomym kie­
runku. Weksle przesłali złodzieje w liście po­
licyi.

Obecnie p. Rechter odzyskał także skra­
dzione mu biżuterye, lecz w zmienionej już 
formie. Oto zgłosił się do niego tutejszy złotnik 
M. Robscliiitz, proponując mu „za zwrotem wła­
snych kosztów" kupuo skradzionej szpilki, któ­
rą Robschiitz miał kupić od innego złotnika 
Briefa. Powoli, idąc za nitką, zbadano, że istnia­
ła oała szajka złotników złożona z Robschiitzn, 
Briefa, Ohringera, Ostrowera i Herschdorfera, 
która sobie nawzajem odstępowała skradzione 
biżuterye z sutym zarobkiem. Przytem, dla ła­
twiejszego zbytu, spółka ta, praktykowanym 
sposobem przetopiła biżuterye, sprzedając oso­
bno złoto, a osobno drogie kamienie. Jedną 
szpilkę pozostawiono w pierwotnym stanie. Naj­
więcej wartościowy pierścień brylantowy prze­
chodząc z rąk do rąk znalazł się w posiada­
niu wielkiej firmy wiedeńskiej. Briefa, Rob- 
sehiitza i Herschdorfera aresztowano i odsta­
wiono do więzienia sądu kraj. karnego, Ohrin- 
ger zaś uciekł.

A  Krwawa bójka ua cegły. Wido­
wnią krwawej awantury była wczoraj ulica Pa­
nieńska. Dwaj murarze Adam Prokop i Woj­
ciech Kozłowski pokłóciwszy się ze swoim ko­
legą, Antonim Kobylańskim, rozpoczęli następ­
nie bójkę, obrzucając się nawzajem cegłami. 
Z bójki tej wyszedł zwyciężonym Kobylański, 
któremu przeciwnicy rozbili cegłami głowę. 
Stacya ratunkowa musiała go odwieźć do szpi­
tala powszechnego. Prokopa aresztowała poli­
eya, Kozłowski zbiegł.

A  Wlaraauic do urzędu podatkowe­
go. W noey z piątku na sobotę — jak donie­
siono tutejszej policyi — włamali się niewy- 
śledzeni dotąd złodzieje do urzędu podatkowego 
w Gwoźdzcu i porozbijali w poszukiwaniu za 
pieniądzmi stojące tam biurka urzędników. Spło­
szeni widocznie, zbiegli, pozostawiając kasę 
wertheimowską nienaruszoną.

f  Zmarli w ostatnich dniach : we Lwo­
wie, Józefa Pasterska, szwaczka, w 75 r. ży­
cia; Jan Cząstkiewicz, w 48 r. życia; Karoli­
na Stefanowska, w 75 r. życia; Paulina Ra­
domska, wdowa po urzędniku starostwa, w 58 
roku życia;

w Wiedniu zmarł profesor medycyny Le­
opold Oser.

w Uhornikach, dr. fil. Alfred Beill, wła­
ściciel apteki w Stanisławowie, w 47 r. życia.

— W sprawie katastrofy w Tatrach 
donoszą z Zakopanego; W niedzielę o godz. 3 
z rana ruszyło z Zakopanego pogotowie ratun­
kowe pod przewodnictwem p. Maryusza Zaru­
skiego po ciała nieszczęśliwych turystów, Vo- 
naczka i Karlika. Na miejscu wypadku znale­
ziono ciała w stanie przeraźliwie odrażającym, 
budzącym powszechną grozę. Głowy roztrza­
skane, czaszki bez mózgu, ciała okropnie po­
ranione, pełne silnych kontuzyj. Ciała włożono 
do worka, zaszyto i wśród ogromnych trudno­
ści znoszono na dół. Około południa w nie­
dzielę zniesiono je do schroniska przy Morskiem 
Oku i tam złożono do szopy; tam czekano na 
pozwolenie starostwa nowotarskiego na zniesie­
nie zwłok do Zakopanego. Około godz. 4 po 
poł. przedsiębiorca pogrzebowy zabrał zwłoki 
nieszczęśliwych turystów do Zakopanego i złożył 
je w trupiarni na nowym cmentarzu.

Obaj nieszczęśliwi turyści byli znakomi­
cie przygotowani do wycieczki. W tornistrze 
znaleziono kilka par bucików, bieliznę i odzież; 
w ubraniu 50 kor. i kilkadziesiąt halerzy. Vla- 
dimir (nie Vlastimil, jak doniesiono) Yonaeek 
niema rodziców; z rodziny ma tylko wuja, spe­
dytora w Budziejowicacb; Alojzy Karlik ma ro­

dziców; ojciec jego jest drogomistrzem w Ku- 
thenbergu; stroskauy rodzic przybędzie na po­
grzeb, który odbędzie się tutaj, o ile nadejdzie 
pozwolenie sądu nowotarskiego.

— W ykopaliska. Z Husiatyna dono­
szą, że w piaszczystej okolicy, w dość głębo­
kim jarze, przy naprawie drogi z Bosyr do 
Siekierzyniec, wykopano w tych dniach z ka­
mienia wykutych „bożków", przedstawiających 
osobę siedzącą z dziobem i drugą z głową by­
ka. Wykopać miano i inne kamienie, mające 
różne znaki, wykonane ręką ludzką.

— Teatr w ileński odebrany. Półurzę- 
dowy organ władz wileńskich Wilenskij Wie- 
stnik zamieścił komunikat następujący:

„Zgodnie z trybem, jaki się ułożył w 
ciągu lat ostatnich, przedstawienia rossyjskiej 
trupy odbywały się kolejno w gmachu wileń­
skiej ujeżdżalni wojskowej i teatrze miejskim, 
z którego, w dni wolne od przedstawień ros- 
syjskich, korzysta trupa polska. Od jesieni roku 
bieżącego gmach ujeżdżalni zostaje wyjęty z 
kompetencji rady teatralnej i przechodzi na 
wyłączny użytek wydziału wojskowego. W prze­
widywaniu tego, rada powyższa, troszcząc się 
o zapewnienie trupie rossyjskiej wszystkich dni 
w tygodniu, wszczęła jeszcze w grudniu roku 
1909 kwestyę przystosowania sali miejskiej do 
przedstawień teatralnych, przyczem w razie po­
myślnego rozstrzygnięcia tej kwesty i, przypu­
szczała możliwość kolejnej zmiany przedstawień 
trupy rossyjskiej w teatrze miejskim i sali. 
Wileńska municypalność nie mogła powziąć 
określonej decyzyi w kwestyi przystosowania 
sali miejskiej dla celów oznaczonych, porusza­
jąc jednocześnie kwestyę budowy wzamian te­
go nowego gmachu teatralnego. Wobec takiego 
niewyraźnego stanu rzeczy, gubernator wileński, 
działając w nieobecności głównego naczelnika 
kraju na mocy 206 art. ustawy inst. gub., 
upoważnił w d. 19 marca b. r. prezesa rady 
teatralnej do zawarcia z dyrektorem trupy ros­
syjskiej umowy w tym duchu, iż gmach teatru 
miejskiego zostaje mu oddany do wyłącznej dy­
spozycji we wszystkie dni w tygodniu, z za­
strzeżeniem, że jeżeli municypalność wileńska 
w dniu 1 sierpnia b. r. odda do rozporządzenia 
rady teatralnej salę miejską, w zupełności przy­
stosowaną do przedstawień teatralnych lub in­
ny lokal, odpowiadający artystycznym wyma­
ganiom teatru przez obie trupy uległaby pono­
wnemu omówieniu. Na tycli podstawach została 
spisana odpowiednia umowa i o tem zarząd 
miejski został zawiadomiony jeszcze w marcu
b. r. W terminie oznaczonym jednak (dnia 1 
sierpnia) rada teatralna nie otrzymała od mia­
sta potrzebnego lokalu. Wobee takiego stanu 
rzeczy, gubernator wileński, działając na mocy 
owego art. 206, zakomunikował radzie teatral­
nej, że zastrzeżenie powyższe traci swą moc i 
teatr miejski w nadchodzącym sezonie teatral­
nym powinien być uważany, jako oddany do 
wyłącznej dyspozycyi trupy rossyjskiej".

Kronika prowincyonalna.

§ Z m i a n a  w ł a s n o ś c i .  Majątek Świ- 
tarzów, w powiecie sokalskim, własność do­
tychczas p. Konstantego Kownackiego, nabył 
p. Leonard Wiśniewski za 1,900.000 kor.

§ Z a m a c h  m o r d e r c z y .  W Maliczko- 
wioach koło Glinnej Nawaryi niejaki Michał 
Zelip wybrał dla swojej córki narzeczonego w 
osobie kowala Józefa Sclilengera. Brat Zelipa, 
Jan, upatrzył jednakowoż innego kandydata na 
męża dla swojej bratanicy, czcm ogromnie po­
drażnił Schlengera. Onegdaj w południe, gdy 
Jan Zelip wszedł na dziedziniec brata, zaszedł 
go z tyłu Schlenger i ugodził tak silnie sie­
kierą w głowę, że Zelip brocząc krwią padł na 
ziemię. W stanie prawie beznadziejnym przewie­
ziono rannego do szpitala, Schlengera zaś are­
sztowano.

§ Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  n a  u l i cy .  
Dnia 19 b. m. jechał przez jedną z ulic w Zło­
czowie włościanin Józef Wilk; nagle konie je­
go się spłoszyły i najechały na idącego ulicą 
Andrzeja Nastyna, tak, że ten trącony dyszlem 
w plecy, poniósł śmierć na miejscu.

Kronika zagraniczna.

(JJ) C h o l e r a  wc Wł o s z e c h .  Piszą 
nam z Rzymu: Niemały popłoch wywołało w 
całych Włoszech ukazanie się widma cholery azya- 
tyckiej w kilku miastach Apulii, przedewszyst- 
kiom w Traui. Rząd włoski niezwłocznie zarzą­
dził energiczne środki celem stłumienia zarazy 
w zarodku, tymczasem jednak umarło już wr 
Apulii około stu osób, obecnie zaś upały i 
pora owoców mogą przyczynić się do rozsze­
rzenia epidemii na inne prowineye. Stwierdzono 
już urzędownie, że cholera została zawleczona 
do Włoch przez bandę cyganów rossyjskich, 
którzy przybyli z Batuin i w Konstatynopolu 
przesiedli się na statek włoski, utrzymujący 
komunikacyę z portami Adryatyku. Cyganie 
przybyli do Barletty, następnie niezatrzymując 
się, do Bari, zkąd podążyli do Andryi, Bar­
letty, San Ferdinando i Trinitapoli. Trani jest 
też dzisiaj głównem ogniskiem zarazy. Z tem

wszystkiem jest nadzieja, że wskutek energi­
cznych zarządzeń zażegnane rozstanie niebezpie­
czeństwo, którego Włochy tem więcej się oba­
wiają, że w roku przyszłym otwarte zostaną 
wystawy powszechne w Rzymie i Turynie.

* C h o l e r a  w T u r c y  i. W wilajecie 
Erzerum — jak telegrafują z Konstantynopola 
— stwierdzono cztery wypadki cholery, z tych 
jeden śmiertelny.

* W y p a d e k  na  m a n e w r a c h .  Z Pa­
ryża donoszą, żo podczas ćwiczeń 15 pułku 
dragonów, w miejscowości Layae jeden z żoł­
nierzy używający kąpieli począł tonąć. Na po­
moc pospieszył mu jeden z towarzyszów, który 
jednak również pochwycony został przez fale. 
Wówczas rzucił się w nurty rzeki porucznik 
w pełnym uniformie, by uratować tonących. 
I jego także porwał prąd -wody. Dopiero po 
kilku godzinach wydobyto zwłoki wszystkich 
trzech.

:i: T r z ę s i e n i e z i e m i. W wilaj ecie Diar- 
bedir i Erzerum trzęsienie ziemi wyrządziło 
znaczne szkody.

* Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  w g ó r a c h .  
Z Zurychu donoszą: Znany turysta angielski
Wiliam Sparker uległ nieszczęśliwemu wypad­
kowi podczas wycieczki na Montblanc. Wsku­
tek obsunięcia się skały, runął ze znacznej 
wysokości, ponosząc śmierć na miejscu. Ebs- 
pedyeya ratunkowa odnalazła jego zwłoki.

* O j c o b ó j s t w o .  Marszałka szlachty Po­
powa w Tule, zastrzelił onegdaj syn w przy­
stępie delirium tremens.

* P o ż a r  w y s t a w y  a r g e n t y ń s k i e j .  
Z Buenos Aires donoszą o pożarze tamtejszej 
wystawy powszechnej. Pożar wybuchł w hali 
maszyn i zniszczył ją  prawie całkowicie. Szkody 
są bardzo znaczne.

N o t t i  literacRn-artystyczne.
Repertuar teatru m iejskiego we Lwowie.

We wtorek, 23 sierpnia, „Piękna Hele­
na", operetka w 8 aktach Jak. Offenbacha.

We środę, 24 sierpnia, „Czar walca", o- 
peretka w 3 aktach Oskara Straussa.

We czwartek, 25 sierpnia, po raz 25-ty 
„Księżniczka dolarów", operetka w 3 aktach 
Leona Falla.

W piątek, 26 sierpnia, po raz 19-ty 
„Rozwódka", operetka w 3 aktach Leona Falla.

W sobotę, 27 sierpnia, „Druciarz", ope­
retka w 3 aktach Fr. Lehara.

W niedzielę, 28 b. m., po raz 42-gi 
„Manewry jesienne", operetka w 3 akt. Imre 
Kalmana.

W poniedziałek, 29 sierpnia, „Posłaniec 
Nr. 6666“, operetka w 3 akt. O. M. Ziehrera.

We wtorek, 30 b. m., po raz 14-ty „Hra­
bia Luksemburg", operetka w 3 akt. Franciszka 
Lehara.

We środę, 31 sierpnia, po raz 81 -szy 
„Wesoła wdówka", operetka w 3 aktacli Fr. 
Lehara; z Heleną Sehupp w tytułowej roli.

Repertuar teatru m iejskiego  
w Krakowie.

We środę, 24 sierpnia. „Kordyan". Poe­
mat dram. J. Słowackiego w 7 odsłonach.

We czwartek, 24 sierpnia, „Wesele". 
Dramat St. Wyspiańskiego.

W piątek, 26 sierpnia, „Tamten". Sztuka 
w 5 aktach J. Maskoffa.

Wyspa poetów i kobiet.
Yentnor, w sierpniu.

(Księżna Ilattenberg i Tennyson patronami wy­
spy Wiglit. — Wycieczki koczem. Krajobraz. — 
Yentnor.— Shanklin.— Chine. — Cowes podczas 
regaty.— Osborne. —• Anegdoty o'rodzinie kró­
lewskiej . — Steephill-Castle.—Cesarzowa Elżbieta 
na Wight. — Carisbrook-Castle. — Poemar króla 
Karola I. — Pompei północy. Wykopaliska rzym­

skie. — Teatry na morzu).

O pół godziny od Anglii, wT której zi­
mą mgły jadowite, latem gorąca nieznośne
wytwarzają „spleen", leży wśród morza sre­
brzystego rajska wysepka o wiecznie kwitną­
cych ogrodach, o klimacie wiecznie łago­
dnym.

Wight jest kaprysem natury. Nie dziw, 
że była zawsze wyspą kobiet i poetów. Kiedy 
król Edward I. doszedł do przekonania, że 
akwizyc.ya tej wyspy byłaby dla Anglii po­
żądaną, musiał — podstępem i pieniędzmi — 
nabyć prawa zwierzchnictwa u niezawisłej 
księżnej Izabelli de Fortibus, słynnej „lady 
of the Islaird". Królowa Wiktorya przez lat 
pięćdziesiąt, od r. 1851 do 1901 najchętniej 
przebywała w rezydencyi swej Osborne na 
wyspie W ight. Dziś rządy wyspy znowu spo­
czywają w ręku kobiety. Ks. Beatrycze Rot­
tenberg, rezydująca w Osborne-Cottage, jest 
gubernatorką Wight.

W Freshisater, na południowym brzegu 
wyspy, spędził większą część życia swego

lord Tennyson, „poeta laureatus", „Farfrom 
noiso and smoke of town", jak się wyraża 
w jednej z poezyj swych, pracował on tu 
w willi swej Fauingford. Wszystko tu do­
koła przypomina pamięć wielkiego poety. 
W Shanklin genialny Keat napisał poemat 
swój „Lamia". W tejże miejscowości Long- 
fellow wyrył na fontannie wiersz, z którego 
często przytaczają słowa:

Drink of tliis fountain, pure and sweet,
It flows for poor and riehe the same.

Drobny ten kawał ziemi tak obfituje 
w miejscowości godne zwiedzenia, że bawiąc 
na Wight. codziennie prawie bierze się udział 
w wycieczkach zbiorowych. Wesoło brzmi 
złocista fanfara z wysokości kocza wycie­
czkowego. Przygrywa na niej elegancki 
dżentlinen w szarym, jedwabnym cylindrze. 
Tam wysoko, między niebem a ziemią siedzą 
też panie o twarzach zaróżowionych przez 
wiatr. Długie woalki powiewają w powietrzu 
niby barwne arabeski. Wiosek, siedzib wie­
śniaczych zupełnie się nie widzi. Przed okiem 
mijają tylko olbrzymie, ciemno-zielone łąki, 
dywany kwiatów dziko kwitnących, przepy­
szne rozległe parki, romantyczne ruiny, 
białe esplanady miejsc kąpielowych.

Najbardziej może znanym zagranicą jest 
Yentnor. Miasteczko to pnie się tarasami na 
południowem wybrzeżu wyspy. Domki szare, 
bluszczem pokryte, budowane z kamienia 
ciosanego alla rustica, czynią wrażenie za­
meczków. Między barwnymi krzakami spływa 
biała kaskada, pod którą wieczorem zaświe­
cają lampki elektryczne. Brzeg krótki, pia­
szczysty. Panowie i panie rozbierają się w ka­
binkach osobnych, lecz w falach morskich 
odwiedzają się wzajemnie. Ceny zdumiewa­
jąco tanie. Takim jest Yentnor.

Monopol, który miejscowość ta długo 
dzierżyła, dziś jest złamany. W oddaleniu 
dwu stacyj kolejowych rozwijają się obecnie 
nowe, większe kąpiele, jak Shanklin i San- 
down. Twierdzą ogólnie, że Shanklin zaczyna 
wywierać największą siłę atrakcyjną. Prze­
śliczna, błękitna zatoka jego przypomina 
golf neapolitański. Wzdłuż wybrzeża pokry­
tego białym piaskiem ciągnie się esplanada
0 imponujących rozmiarach. Lift, umieszczony 
na stromej ścianie skalnej, ułatwia połącze­
nie między wybrzeżem i mostem a miaste­
czkiem. Co jednak turystów głównie do Sban- 
klin przyciąga, to „Chine", głęboka, kręta 
przepaść między górami. Jestto jeden z „cu­
dów natury" wyspy Wight, niby wnijście 
do królestwa baśni. Ponad ciasną ścieżką, 
wiodącą do głębi, sklepią się olbrzymie 
ściany porosłe mchem, bluszczem i papro­
ciami. Co krok kaskady staczają się do 
strumyka płynącego gdzieś w ciemnościach. 
Dziwny spokój panuje w tej zacisznej świą­
tyni natury.

Wciągu trzech kwadransów zaledwie 
dojeżdżamy koleją z południowego wybrzeża 
wyspy do północnego, którego punktem cen­
tralnym jest Cowes. Cowes, to jedyne na 
Wight miejsce światowe. Na nazwę tę zasłu­
guje właściwie tylko w ciągu jednego tygo­
dnia. Jestto początek sierpnia, kiedy Boya! 
Yacbt >Squadron, największy w Anglii klub 
jachtowy, urządza w Cowes okazałą regatę. 
Mimo żałoby po królu Edwardzie "i w tym 
roku regata była widowiskiem zajmujacem. 
Oiekawem jest zwłaszcza życie towarzyskie 
podczas dwóch dni głównych, biedy odby­
wają się wyścigi wodne o kielich króla an­
gielskiego i o nagrodę cesarza niemieckiego, 
protektora klubu. Są to dnie książąt i piek- 
pocketów.

Na białych wodach Solentu kołyszą się 
małe eleganckie statki, w których członko­
wie arystokracji międzynarodowej i miljar- 
derzy amerykańscy gromadzą się na „lunch". 
W cienistym parku Oowes-Castle, siedziby 
klubu królewskiego, panuje ruch ożywiony. 
Tam panie, noszące owe słynne „dress for 
Cowes", na których wzoruje się moda we 
wszystkich innych kąpielach morskich, ro- 
sprawiają z zapałem o widokach statków bio­
rących udział w regacie i oglądają nagrody 
przeznaczone dla zwycięzcy.

Na „Paradzie", jak tu nazwano espla- 
naclę i na moście publiczność tłoczy się zbi- 
temi grupami. Mistrele biało odziani śpiewem
1 tańcami starają się skrócić nudy wyczeki­
wania wyniku regaty. Na szerokich, bluszczem 
obrośniętych balkonach hotelu „Gloster" i 
„Marinę", niby w lożach, siedzą goście dy- 
styngowańsi i patrzą przez teleskopy na mo­
rze, Nareszcie zjawia się na horyzoncie yacht 
zwycięski. Grzmi wystrzał moździerzowy, po­
tem drugi i trzeci.

Wraz z rogatą jednak kończy się świe­
tność Cowes. Wówczas spostrzegamy nagle, 
że jest to miejscowość nie odznaczająca się 
ani wzdziękiem ani przepychem, nie mogąca 
pod żadnym względem wejść w zawody z 
Scarborough lub Brighton. Entuzyastyczny 
poeta, który w 18 stuleciu śpiewał o Cowes:

„No more to foreign baths shall Britons roam, 
But plunge at Cowes and find rich healt at

[home“,

w każdym razie nie należał do proroków.
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Jeden klejnot tylko mieści Cowes: 

Osborne, ów pyszny zainek królowej Wikto- 
ryi, wybudowany w7 stylu palladjańskim i za­
wierający galeryę rzeźb oraz salę indyjską 
zwaną „Durbar".

W okolicy Cowes mnóstwo krąży ane­
gdot, odnoszących się do dzieci królowej Wi­
ktor}7), które w7 młodocianym wieku wraz z 
matką w Osborne. przebywały. Mała księżni­
czka W i który a, późniejsza żona cesarza F ry­
deryka III. i zagorzała przeciwniczka polity­
ki Bismarcka, już w dzieciństwie odznaczała 
się niezwykłą samoistnością, która objawiała 
się w formie niepokonanego uporu. Lekarza 
przybocznego matki, doktora Browna, mała 
królewna zw7ała poprostu Brownem. „Powin­
naś go tytułować doktor Brown lub przy­
najmniej master Brown11 — napominała ma­
tka. „Skoro raz jeszcze się zapomnisz, pój­
dziesz do łóżka11. Pójść do łóżka było naj­
dotkliwszą dla małej karą. Jednak postawiła 
na swojem. Następnego poranku bowiem 
przywitała lekarza słowami: „Good inorning, 
B r o w n  — and good n ig h t!11

Nazwałem Wight wyspą kobiet i poetów. 
Jeżeli z Osborne łączą się imiona królowej 
Wiktoryi i księżnej Beatryczy Battenberg, to 
innym kobietom zawdzięcza sławę swą ro­
mantyczny Steephill-Gastle obok Ventnor. 
Wielkiej uprzejmości właściciela, amerykani- 
na p. John Morgan Bichardsa zawdzięczam, 
iż zwiedzić mogłem zamek ten niedostępny 
zresztą dla publiczności. Ponad wierzchołka­
mi starych, rozłożystych drzew wznoszą się 
wieżyce jego. Plan parku ułożyć musiał gie- 
nialny architekt. Go parę kroków bowiem 
otwierają się perspektywy o zdumiewającej 
piękności. To nam tłumaczy, dlaczego Cesa­
rzowa anstryacka Elżbieta, ukoronowana po­
etka i amatorka malowniczych rezydencyj, 
bawiąc na w7yspie Wight, zamieszkała w 
Steephill-Gastle, gdzie dotychczas jedna z 
sal najpiękniejszych zw'ie się po niej „Em- 
press Room". W cienistych alejach parku 
Cesarzowa odbywała codziennie długie samo­
tne przechadzki.

W tymże zamku żyła i pracowała po­
etka znana wr Anglii i w Ameryce pod pseu­
donimem John Oliyer Hobbes. Wielce uzdol­
niona, przedwcześnie zgasła ta autorka była 
córką p. Riekardsa.

Steepliill-Castle zowią tlie Queen o f tlie 
Undercliff. Jednak najpiękniejszym na wy­
spie zamkiem był niezaprzeczenie Oaris- 
brooke-Castle obok Newport, dziś będący 
ruiną. W zamku tym Cromwell więził potom­
ka Maryi Stuart, Karola I. aż do ścięcia jego. 
Nieszczęśliwy król, który tak tragicznie od­
pokutować musiał życie zbyt wesołe, na wy- 
spie Wight stał .się poetą. Napisał on w 
Carisbrooke elegię „Majesty in misery", koń­
czącą sie wierszem:Ł, C ii

Yet thougli ice pcrish, bless tlie Church
[and Stałe!

(Chroń Kościół i Państwo, nawet gdy zgi­
niemy !)

Nie dużo jest na kontynencie zamków 
o budowie tak imponującej, nie dużo ruin 
tak żywo przypominających czasy rycerstwa, 
jak ten Carisbrooke-Castle z swemi basztami, 
kurytarzami i starożytnemi bramami.

Carisbrooke był siedzibą dawnych, nie­
zawisłych książąt normańskich, są nawet 
ślady, że już namiestnicy rzymscy tu rezy­
dowali. Wyspa Wight, była niegdyś pokryta 
willami rzymskie,mi, których resztki są tak 
liczne i tak dobrze zachowane, że wykopa­
liska te zasługują na miano „Pom pej pół­
nocy". Zwłaszcza sławna „Roman Yilla" 
obok Brading zapoznaje nas z całym trybem 
życia codziennego dawnych Rzymian. Znale­
ziono tu mnóstwo sprzętów i naczyń. Mo­
zaiki zdobiące podłogi leżą nietknięte.

Lecz powróćmy z ruin i wykopalisk na 
wybrzeża, gdzie wre wesoło życie miejsc ką­
pielowych. Każdy z owych malowniczych 
mostów, daleko w morze wyskakujących, zwa­
nych „Rier", ozdobiony jest pawilonem, w 
którym mieści się teatrzyk. Sceny to, nie 
inają ani trup, ani repertuarów stałych. Gry­
wają tam kompanie teatralne, które objeżdża­
ją  całą Anglię, występując wszędzie przez 
trzy lub cztery wieczory. Trupy te stanowią 
rodzaj na kontynencie zupełnie nieznany. 
Produkcye ich są napół tylko przedstawie­
niami teatralnemi, napół koncertami. Fabuła 
dramatyczna daje niejako tylko ramy. w któ­
rych artyści rozwijają rozmaite wirtuozow­
skie zdolności. Wszyscy prawie członkowie 
kompanij tych umieją śpiewać i biegle akom­
paniować na fortepianie. Są tacy, co naśla­
dują głosy zwierzęce, inni, którzy improwi­
zują" teatr maryonetek i t. d. Słowem jest to 
cpiodlibet napół kabaretowy, ujęty jednak w 
akcyę. Aktorowie występują w charaktery­
stycznych kostiumach, według których kom­
panie biorą nazwę swą:  „The Blne M yth“, 
„The Georgians", „The Cadets", „The Gay
Lieutenants11.

Tylko Ryde posiada teatr stały, mający 
nawet tradycye i sławę. Nie brak tedy na 
W ight rozrywek i dla miłośników sceny.

Stwosz.

OSTATNIA P0CZTA._
Monarsze podziękowanie.

Najj. Pan wystosował następujące Naj­
wyższe pismo Odręczne:

„Kochany baronie B ienerth!
Z powodu ośmdziesięciolecia Mych Uro­

dzin nadeszły do Mnie ze wszystkich części 
Mych krajów niezliczone życzenia i dowody 
wiernego przywiązania, które głęboko wzru­
szyły Me równie gorąco dla wszystkich Mych 
ludów bijące serce; które Mnie ucieszyły i 
wzmocniły do dalszej pracy. Z uczuciem głę­
boko odczutej wdzięczności za ochronę i po­
moc, której Mi w Mem długiem życiu uży­
czały nieba — wznoszą się do Wszechmo­
cnego Moje najżarliwsze modlitwy, by i na­
dal nie odmówił błogosławieństwa Mym Rzą­
dom, poświęconym dobru całej ludności Me­
go Państwa. Wszystkim, którzy w tych dniach 
z miłością o Mnie wspominali, wyrażam z 
całego serca podziękowanie i upoważniam 
Pana do podania tego do ogólnej wiado­
mości.

Zdrój Ischl.
Franciszek Józef w. r.

* Rada naczelna P o l s k i e g o  s t r o n ­
n i c t w a  l u d o w e g o  zgromadzi się na na­
radę w Bochni, w sali Rady powiatowej w 
sobotę 3 września.

==j Ponowny wybór dotychczasowego 
burmistrza Lubiany, H r i b a r a  nie otrzymał 
zatwierdzenia ze strony Najj. Pana.

=  Zjazd partyjny Z w i ą z k u  n i e m i e -  
c k o - n a r o d o w e g o  naznaczono na 24 i 
25 września.

Referat prezydyum zjazdu o sytuacji 
politycznej i gospodarczej ogłoszony będzie 
z początkiem września.

= - iSesyę S e j m u  c h o r w a c k i e g o  
zamknięto wczoraj. Przed południem zebrali 
się prawie wszyscy posłowie, by być obe­
cnymi na jego zamknięciu. Ban odczytał z 
nakrytą głową Reskrypt Królewski, który 
wspomina z zadowoleniem o ostatnim Sej­
mie, oznacza jednak rozwiązanie Sejmu jako 
konieczne wobec zmienionych warunków, po­
nieważ większość sejmowa stoi w sprzeczno­
ści z rządem. Po nabożeństwie przybyli po­
słowie z powrotem do sali obrad, gdzie zi­
dentyfikowano protokół wczorajszego posie­
dzenia.

=  Z C e t y n  ii donoszą: Włoscy kró­
lestwo przybyli tu wczoraj po południu. Na­
stępca tronu ks. Daniło i poseł włoski wraz 
z małżonką wyjechali naprzeciw królestwa 
do A ntirari. Przyjęcie włoskich królestwa w 
Antivari i C etynii" odbyło się według tego 
samego ceremoniału, co i przyjęcie króla 
bułgarskiego. Przed pałacem książęcym w 
Cetynii oczekiwali przybycia królestwa wło­
skich książę Mikołaj z księżną, z książętami 
i księżnemi, król bułgarski, ks. Borys. Przy­
jęcie miało serdeczny charakter, ludność po­
witała króla i królowe gorąco. Po przybyciu 
królewstwa odbył się w pałacu obiad, w któ­
rym uczestniczyli między innymi król, na­
stępca tronu bułgarskiego, król bułgarski. 
Król Ferdynand wręczył wczoraj ks. Mikoła­
jowi order Cyryla i Metodego z brylantami, 
księżnej Milenie zaś order zasługi z brylan­
tami.

Podczas obiadu obaj królowie zamienili 
serdeczne toasty, w których zapewniali sie­
bie o wzajemnym szacunku i przyjaźni.

— Bułgarski minister handlu Liapczew, 
zastępujący m inistra spraw wewnętrznych na 
konferencyi z posłem tureckim zgodził się 
na wnioski Porty co do p o w r o t u  z b i e ­
g ó w m a c e d o ń s k i c h .  Zbiegowie będą mo­
gli wrócić po złożeniu broni w o punktach 
granicznych. Przypuszczają, że wielu skom­
promitowanych zbiegów nie zechce wrócić.

Tem samem należy uważać kwestyę 
zbiegów za załatwioną.

=  Z Aten donoszą: Rhallys oświad­
czył. że V e n i z e 1 o s po złożeniu wszystkich 
godności na Krecie otrzyma prawdopodobnie 
misyę stworzenia nowego gabinetu.

=  Według otrzymanej w Konstantyno­
polu depeszy głównodowodzącego w Albanii, 
r o z z b r a j a n i e  B u ł g a r ó w  w wiłajecieKos- 
sowo trwa dalej. W Keprule znaleziono 20 
bomb.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Zwołanie Sejmów.

W iedeń, 23 sierpnia. Fremdenblatt do­
nosi: W sprawie zwołania Sejmów uwiado­
miono szefów krajowych, że zarezerwowano 
czas od połowy września do końca paździer­

nika na obrady sejmowe. Gdy nadejdą o- 
świadczenia szefów krajowych, zostanie usta­
lony termin zwołania poszczególnych Sejmów. 
W sprawie Delegacyi decyzya jeszcze nie 
zapadła.

Prognoza na ju tro.

W iedeń, 23 sierpnia. Prognoza na 24 
sierpnia. W G a l i c y i  w s c h o d n i e j :  Po­
chmurno, mierne wiatry, ciepłota podnosi 
się, stan niepewny.

W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  Przewa­
żnie pochmurno, temperatura wyższa, stan 
pogody niepewny.

W iedeń, 23 sierpnia. Ministerstwo ko­
lei ogłasza w dzisiejszym swym „Dzienniku 
rozporządzeń" obwieszczenie, iż przyznaje 50 
pic. zniżkę ceny przewozu bydła rzeźnego 
z wszystkich stacyj austryackieh kolei pań­
stwowych przedewszystkiem na wiedeński 
centralny targ bydła. Zniżka ta ma obowią­
zywać przez 3 miesiące, Ministerstwo za­
strzega sobie jednak cofnięcie w każdej chwili 
tej zniżonej taryfy, jeśliby ofiary połączone 
z powyższem zarządzeniem nie wpłynęły na 
ceny mięsa.

Także kolej Południowa oświadczyła 
gotowość użyczenia takich samych ulg na 
liniach austryackieh i węgierskich.

Ministerstwo kolei zwróciło się do wę­
gierskiego ministerstwa handlu z żądaniem, 
aby za pomocą zniżek na kolejach węgier­
skich poparło akcyę rządu austryackiego.

Zamierzone jest również przyznanie po­
wyższych ulg taryfowych przewozowi bydła 
do innych krajowych środowisk konsumcyj- 
nych, o ile interesowane gminy zniżą w analo­
giczny sposób lokalne opłaty targowe i rzeźne.

Berno morawskie, 23 sierpnia. W la- 
boratoryum drogueryi w Przerowie podczas 
doświadczeń chemicznych eksplodowało kilka 
flaszek z kwasem solnym. Właściciel dro­
gueryi, Ostadal, jest śmiertelnie ranny, la- 
boratoryum zostało zniszczone, sklep mocno 
uszkodzony.

O łom uniec, 23 sierpnia, Wczoraj przed­
sięwziął inżynier Kaspar wzlot na latawcu 
Bleriota, wzniósł się na wysokość 50 me­
trów, musiał jednak po kilku udatnych ewo- 
lucyach wylądować, Aparat doznał uszko­
dzenia.

Poznań , 23 sierpnia. (Tel. p r .) Gaze­
ty niemieckie stwierdzają, że zachowa nie się 
ludności polskiej Poznania wobec uroczysto­
ści zamkowych było zupełnie chłodnie. Td- 
ylićlie Rundschau porównywa temperaturę 
uczuć polskich z nadmiernie ochłodzonym 
„sektem".

K uryer Poznański pisze, że prawie ża­
dna poważniejsza firma kupiecka nie deko­
rowała i nie iluminowała. Z pod solidarno­
ści wyłamali się głównie drobni restaurato­
rzy i fryzyerzy. Kuryer zarządził kontrolę 
obywatelską, która dała następujący rezultat: 
Na 2500 Polaków, zatrudnionych w przemy­
śle, handlu i rzemiośle dekorowało i ilumi­
nowało 235, w tem prawie połowa restau­
ratorów i fryzjerów.

B erlin , 23 sierpnia. Sekretarz stanu 
Kider len-Wiicliter wydał na cześć serbskiego 
ministra spraw zagranicznych Milauovicza 
śniadanie.

Lauterltruimen, 23 sierpnia. Przenie­
siono tu zwłoki trzech turystów, którzy zgi­
nęli na górze „Jungfrau11. Nazwiska ich są: 
Kinscherf, Wenner i Farnerówna.

Frankfurt, 23 sierpnia. Do F ra n k fu r­
ter Ztg. donoszą z Nowego Jorku: W na­
wiedzonej katastrofą części Wallace wydo­
byto 23 trupów; brak jeszcze 180 osób.

Orzeł, 23 sierpnia. Więźniowie, zajęci 
w warstatach tutejszego zakładu karnego, 
urządzili bunt, zabili siekierą dozorcę, a 
z rewolweru, który on miał przy sobie, strze­
lali do straży. Strażnicy dali salwę i 4 wię­
źniów zabili, a 6 zranili.

Itzym , 23 sierpnia. W ostatnich 24 
godzinach stwierdzono następujące wypadki 
cholery: W Trinitapoli 4 wypadki zasłabnię­
cia, 2 śmiertelne; w Cerignola 1 wypadek 
zasłabnięcia, 1 z wynikiem śmiertelnym ; w 
M argherita di Savoia 2 zasłabnięcia, 2 wy­
padki śmierci; w Trani 9 nowych zasłabnięć, 
4 wypadki śmierci; w Barletta 10 wypad­
ków zasłabnięcia, 4 wypadki śmierci; w An- 
dria 3 wypadki, jeden z wynikiem śmiertel­
nym. W innych stronach prowincyj Bari i 
Foggia nie stwierdzono wcale nowych wy­
padków cholery. We wszystkich innych pro- 
wincyach Włoch stosunki zdrowotne są do­
bre i niema doniesień, aby cholera sze­
rzyła się.

P a ry ż , 23 sierpnia. Dzienniki donoszą 
z Larroche, że na drodze z el-Ksar do Fezu 
znaleziono 18 b. m. trupa Europejczyka, w 
którym konsul niemiecki agnoskował austrya­
ckiego poddanego Benio. Mordu dokonano 
w szczególnie bestyalski sposób. Okazuje się, 
że fanatyzm muzułmański znów podniósł gło­
wę w okolicach, które pod władztwem Rajm- 
lego były spokojne.

P a ry ż , 23 sierpnia. Otwarto sesyę rad 
generalnych,

Genewa, 23 sierpnia. Prezydent mię 
dzynarodowego komitetu Czerwonego Krzyża, 
Gustaw Moynier, umarł.

B erno szw ajc., 23 sierpnia. Rada 
związkowa uchwaliła uznać włoskie prowin- 
cye Bari i Foggia za objęte epidemią chole­
ry i zarządzić wszelkie potrzebne środki prze­
ciw zawleczeniu zarazy.

W allace, 23 sierpnia. Pożar lasów zni­
szczył połowę kraju. 24 osób straciło przy- 
tem życie.

Spokane, 23 sierpnia. Liczba osób, 
które utraciły życie skutkiem pożarów lasów, 
obliczają na 100. — Pożar zniszczył szereg 
miejscowości, wśród tych Wallace (Idaho) i 
Henderson (Montana). Koło Thompson (Mon­
tana) tworzy pożar na granicy Idaho mur 
ognia, ciągnący się na przestrzeni 50 mil.

M issonla, 23 sierpnia. Lasom w za­
chodniej Montanie grozi niebezpieczeństwo 
pożaru. Przybyło tu tysiące zbiegów.

Ateny, 23 sierpnia. Z pomiędzy 44 
mandatów okręgu attyckiego około 30 man­
datów prawdopodobnie przypadną w udziale 
stronnictwu ludowemu.

Ateny, 23 sierpnia. Kandydaci partyi 
ludowej otrzymali we wszystkich dystryktach 
attyckiego okręgu i w wielu prowincyach 
przeważającą większość. Yenizelos ma być 
wybrany w Attyce miażdżącą większością.

Londyn, 23 sierpnia. Przy rozbiciu się 
krążownika „Bedford" zginęło 18 marynarzy. 
Mało jest nadziei uratowania okrętu.

Londyn, 23 sierpnia. Tutejsza amba­
sada japońska nie otrzymała dotąd wcale 
wiadomości o aneksyi Korei.

Nowy Jork, 23 sierpnia. Prezydent 
Taft zaprzecza kategorycznie w piśmie do 
prezesa komitetu republikańskiego kraju Nowy 
Jork, jakoby nastąpił rozłam między nim a 
Rooseveltem, i oświadcza, że pozór takiego 
rozłamu sztucznie wytworzyli reakcyjni re­
publikanie.

Nowy Jork, 23 sierpnia. Podczas po­
żarów lasów 93 osób zginęło w płomieniach, 
nadto brak 450 osób.

Tokio, 23 sierpnia. Aneksya Korei jest 
faktem dokonanym.

Zjazd katolików niem ieckich.
Augsburg, 23 sierpnia. Na wczoraj- 

szem pierwszem poufnem zebraniu Wiecu ka­
tolików wybrano prezydentem Wiecu radcę 
wyższego sądu krajowego M aria z Dussel­
dorfu, I. wiceprezydentem hr. Schonburga 
z Głuchowa, II. wiceprezesem posła do par­
lamentu Specka z Monachium. Wysłano te­
legramy hołdownicze do Ojca św., cesarza 
niemieckiego i ks. regenta Luitpolda.

A ugsburg, 23 sierpnia. Publiczne po­
siedzenie Zjazdu katolików zagaił prezydent 
Marx z Dusseldorfu przemową, w której 
wskazał na gwałtowne nieusprawiedliwione 
ataki na Papieża z okazyi encykliki Borro- 
meuszowskiej. Można było rozumieć początko­
we rozdrażnienie wśród wierzących ewangie- 
lickich współobywateli, natomiast nie można 
zrozumieć, dlaczego rozdrażnienie objęło tak­
że owe koła, które zresztą trzymają się zdała 
od wszelkiego publicznego wyznawania wia­
ry. Z chwilą, gdy najwyższa władza kościel­
na ustaliła sens i cel owej encykliki i przez 
to wykluczyła wszelkie błędne jej tłumacze­
nie, już zupełnie niema powodu do rozdra­
żnienia.

f  Robert W oiif.
W arszawa, 23 sierynia. (Tel. pr.) Zna­

ny księgarz i wydawca Robert Wolff umarł 
w Sobotach.

Powstanie w Nikaragui.
W aszyngton, 23 sierpnia. Z Bluesfield 

donoszą, że prez. Madriz opuścił miasto, 
a Estrada,s je  zajął.

Według wiadomości, otrzymanych przez 
departament stanu, zwolennicy Madriza za­
mierzają uciec.

Nowy Orlean, 23 sierpnia, Z Managui 
donoszą, że Estradas wydał proklamację, 
oddającą rządy w ręce powstańców. W Ma­
nagui przyszło do wykroczeń. Zamieszkali tu 
poddani stanów są bardzo zaniepokojeni. 
Powstańcy znajdują się już tylko 12 mil 
od miasta.

W aszyngton, 23 sierpnia. Departament 
stanu potwierdza wiadomość o zajęciu miasta 
przez Estradasa. W Managua jest panika. 
Medriz zamierza opuścić kraj.

W aszyngton, 23 sierpnia. Z Managui 
donoszą,, że wzburzony tłum przeciąga uli­
cami i grozi śmiercią jankesom. Poselstwa 
i konsulaty są oblężone.

Nowy Orlean, 23 sierpnia Telegramy 
donoszą, że Estradas zajął Managuę. Według 
nowych depesz z Nikaragui prezydent Ma­
driz nie uciekł, lecz pozostał w Managui. 
Proklamacja, ogłoszona przez Estradę, mia­
nuje prezydentem brata jego, generała Estradę.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e e h o w i e e k i .
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W ł a d y s ł a w a ,  P o d h a l i c z a  p r z y  u l .  A k a d e m i c k i e j  I .
Cukiernia poleca nowość: Kaczki Chanteclair, Garnuszki z malinami, Lody z pianką, Czekoladę, 

gorącą i mrożoną na sposób paryski, tudzież chłodnik wenecki.
C ukiern ia  I w e ra n d a  ot%xra/rte oćL groci-zsln.̂  V rano ćlo ±2

5.
Kawę
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NADESŁANE.

Zmiana godzin ordynacyjnych.
Zak ład  d e n ty s ty c zn y

Doc. D r .  Teodora B oh osiew icza
ul. Jagiellońska 1. 7, 

o tw a r ty  od 9 - I  i od 3 — 5. W niedzie le  i ś w ię ta  od 9 — 1.

Lecznica Dra A. Tarnawskiego
w K ossow ie (za  K o ło m y ją )  

stacya kol. Zabiotów, Galicya,

otwarta od I maja do końca 
października.

Prospekty: we Lwowie w sklepie „Słowa 
Polskiego1* Zimorowicza 11.

Dr. K. Podlewski
sp ec y a lis ta  chorób sk órnych  i w e n e ­
ryczn ych  ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 

11—12 i od 3 - 5
ul. Zimorowicza 5 (naprzeciw „Sokoła").

Komitat obchodu setnej rocznicy urodzin S. Słowa- 
OfcRęjO we Lwowie, zwraoa się do  P. T. Publiczności 
z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papierów listo­
wy ek żądała w sklepaoh papierów SŁOWACKIEGO 

wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W. H iem ojow skiep we Lwowie,
Część dochodu z rozsprzodaży tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika potty, a po­
nieważ ceny w niezem się nie różnią od eon innych 
papierów, przoto P. T. Publiczność zakupuj su papie.' 
Słowackiego, bez izdnego dla siebie uszczerbku przy 

ozy ni się do wystawienia pomnika poecie
Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wincyonalnyeh, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W Niemojowekiego 

we Lwowie.

J u ż  w y s z e d ł

K e r y e r  K o le jo w y
ważny od 1 maja 1910.

Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 

Lwów, pasaż Hausmana.

Podczas letniego sezonu podróżnego najwy­
godniej składać kosztowności i papiery 

wartościowe

w schowkach depozytowych
DOMU BANKOWEGO

S o k al i U lie n
w osobnych szkatułach pod własnem zam­
knięciem. Abonament kwartalny, półroczny 

i roczny.
Prospekty na żądanie.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 23 sierpnia 19!0.

Hotel George’a.
PI’ R" Zaleski z Bilczy-Wolicy, W. lir. 

Ostrowski z Schi s ; Grei.=enegg W. Gliński 
z B irysJawia, B. Niewęgłowski z Paryża.

Hotel Eniopejski.
PP. L. Janiszewski z Krakowa, J. 8e- 

kyra z Preiau, E. Zawejewski z Rossyi,

Hotel Francuski.
PP. ,F. Bogacki z Odessy, J .  Zawadil 

ze Sap lawy.

Hotel Imperial.
PP. B Rappaport z Berlina, S. Duni­

kowski z Bilczyc.

Hotel „Austria".
P. A. h r . I)zii duszycki z Jasionowa.

Hotel pod Trzema Murzynami.
P. A .  Kochanowski z Czerniowiec.

C E N N I  K  

Lwowskiej Izby handlowej i przem ysłowej.
Lwów, dnia 23 sierpnia.

I .  Akcye za sz tukę .
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.)
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Kol. Lwów-Ozern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .

I I .  L is ty  zastaw ne za 100 kor.
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 

n n ,1 41/, pr. w. a. los W 50 1.
„ „ „ 4 pr. w. a. 601. po 200 k.
„ kraj. 4*/, pr. w. a. los w 51 1.
„ „ 4 pr. w. a. los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
pierwsza e m i s y a ) .....................

Tow. kred. galie. ziernsk. 4 pr.
los w 41l/a l a t ..........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

I I I .  O blig i za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a.
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a.
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.)

» 4'/apr. (3 em.)
„ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r...................
Pożyczka m. Krakowa . . . .
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . .

4 konwen. .
„ szkolna krajów. 4 pr. 

r. 1908 ..........................
IY . Losy.

M. Krakowaj po zł. 20 (40 kor.).

T . M onety.
Dukat c e sa rsk i................................
20 f r a n k ó w k a ...............................
100 rubli rossyjskieli srebrnych 
,, „ „ papierowych

100 marek niemieekieh . . . .

A. Ogólny d ług  państw a .
Jednolity dług państwa w banknot.

m ą j- l is to p a d .....................................
styezeń-lipiee ...............................

Jednolity dług państwa w srebrze
luty-sierpień ...............................

^ k w ie e ie ń ^ a ż d z ie rn ik .....................

0
0
9
a.
0
M

płaeą | żądają
walutą kor.
K h K h

672 - 682 -

435 - -------

555 - 561 -

570 - 578 -

109 70 
99 -
93 30 
99 70
94 30

110 40
99 70
94 -  

100 40
95 -

96 - -------

96 50 
93 - 93 70

97 80 
100 50

98 50 
101 20

99 60 
92 80
92 80
93 -

100 30 
93 50 
93 50 
93 70

93 20 
90 -  
92 -

93 90 
90 70 
92 70

93 20 93 90

105 - 115 -

11 36 
19 10 

250 -  
253 60 
117 30

11 48 
19 20 

253 -  
255 -  
117 70

f is k ie j .

płaeą żądają

93-60
93-60

93-80
93-80

97-35
97-35

97-55
97-55

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. — ■ — • —

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 169-50 173 50
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 232 -  2 3 8 '-
„ „ 1864 po 100 zł........ 3 2 4 -- 329 50
„ „ 1864 po 50 z ł.......... 3 2 4 -- 329 50

Listy zast.dom enpańst. p o l2 0 z ł.5 p r. 287-25 239 25
B . D ług  p aństw a  (wszystkieb w Kadzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r ........................115-80 116- —
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 p r ...................................... 93 55 93-75

C. O bligacye ko le jow e.
Kol.Areyks. Albreehta za 100 zł. 4 p r. 94'25 95'25
Kol. Cesarz. Elżbiety w złoeie wolne

cd podatku za 100 zł. 4 pr. . . 113 75 114-75
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5*/4 pr. (ostemp. akcye) . . . .  449-75 451-75
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5*/4 p r.......................116-75 117-75
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) .......................... . 94-25 95-25
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r....  93-75 94-75

O bligacye p ie rw szeństw a  (kolejowe).
Kol. Arc. A lbreehta za 300 zł. 5 pr. 103 50 104-45

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  — ■— — • —
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r...................................... 94-65
Kol. czeskiej erniss. z r. 1895 za

400 kor. 4 p r............................................ 94-50
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre.................................96-50
Kol. półnoenej ees. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .  95-75
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre..................... 95-75
Kol. półnoenej ees. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 pre..................... 95-55
Kol. półnoenej ees. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 pre.....................96-35
Kol. półnoenej ees. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 p re ................................ 96 —
Kol. półnoenej ees. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre.................................  96 20
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 pr.................................. 93-75
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 94 65
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r ................................. 93-40
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 115-70

D. D ług  państw a (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 p r............................ 11&25 112 45

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 91-80 92- —
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . 75 10 7640
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 223-— 229.—
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 2 2 3 -- 2 2 9 --

95-65

95-50 

97-50

96-75

96-75 

90-55

97-35 

97— 

97-20

94-75
95-65

94-40

116-70

Koronowa waluta. płacą żądają
E . O bligacye indem uizacy jne .

Kroaeyi i S ł a w o n i i ..........................  94-— 95—
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . 92-— 93—

F . Iuue  pub liczne  pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 102-75 103-75
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 p r................................ 93-50 94-50
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 p r....................... 10045 101 15
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 92 35 93 35
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97 75 98 75
Pożyezka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre....................................... 89-60 90 60
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pre........................................... — — —
Poż. serb.’ prem. za 100 frank. 2 pr. 110-75 116 75
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 255.70 256-7C

(J. L isty  zastaw uo. Oblig. łiipot. i listy  dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo-Austr. banku los 4’/, pr. . .
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ los 50 1. 4*/, pr- .

„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr.
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat

„ 4  pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare .

Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 
41/, pr. 51*/, lat zwrotna . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4*/, p r ......................

Banku kr. obi. bolej. żel. 57*/,1- 4 pr.
Austro-węg. banku 50 lat 4 pre.

„ „ „ 50 lat w. b. 4 pr.

H . O bligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . . 112—  113—

Tow. żegl. par. po Dun. Ern. r. 1886 pr. 111-50 112 50
Kolej Lwów-Ozern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł. . .  .....................  87-45 88-45
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr. .........................................92'65 93-65
Gal. kol. lok. wsehod. za 100 zł. 4 pr. — — —  
Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr. 102-10 103-10

„ - » „ 1890 „ 4 pr. 99-75 —

I .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . 28-90 32 90
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł. 525-— 535—
Clary 40 zł. m. b ....................................  220—  238—
Pożyezka m iasta Insbruku 20 zł. . 117-— — —
Losy m iasta Krakowa 20 zł. . . . 110—  115—
Pożyczka m iasta Lubiany 20 zł. . 84-50 90-50

J.00-50 101-50
94-70 95-70

30 0 -- 3 0 6 --
280 50 286-50
100 - 101 —
93-75 94-7-5

109-75 110-50
99-10 99-60
93-35 94-35
92-55, 93-55
95-40 96-40
96-50 97-50

99-7-5 100-50

99-7-5 100-75
92-90 93-90
97-95 98-95
98-85 99-85

płaea żądaią 
255-A 275—  

67-75

Koronowa waluta.
Palfy 40 zł. m. b.............................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 63-75
r .. » węg. tow. 5 zł. . . 38-50 42 50
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. 73-— 79—
Salina 40 zł. m. k ...............................  285-— 300 —
Pożyezka miasta Salzburga 20 zł. . 115—  125 —

J .  Akcye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 314-75
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3980-—
Zakł. kred. dla handlu i przein. . 663-75
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 854-75
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 748—
Gal. banku hip. 200 zł........................ 669 —

„ dla han. i przem. 200 zł. 435—  
Banku dla krajów boromnyeh 200 zł. 518 05 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1874— 
Związku (Unionbank) 200 zł. 621-10 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 264-35 
Ziynosteńska banka 100 zł. . . .  265—

315-75 
3989— 
664 75 
855-75 
7-51 ■ — 
672—

519 05 
1883 50 

622-10
265-25
266—

K . Akcye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 450'— 46 p — 
„ ,1 akcye zakład. 200 zł. 420—  —

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5330-— 5380— 
Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200zł. 395-— 403—  

„ Lwów-Ozern.-Jassy 200 zł. . . 556-— 557 50
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor................................................  830-— 340 -

Austr. Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł. mk. 1130-— 1136 -

L . Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 741-— 745—
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 862-— 865— 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 742-50 743 50 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2773-- 2784—
Schodnicy 500 kor................................  530-— 536—
Tur. zarz". tytoniow. 500 franków . 386—  388 -  
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . . 262-— 265-50

M. W e k s l e .

Berlin za 100 marek 5 pr. . . —
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg za 100 rubli 5*/, pr.
Niemieekie b a n k i .....................

240 12*/, 
95-17*/, 

253-871/, 
117-40

Włoskie b a n k i ..........................  94-52*/,
Franeuskie b a n k i ................... —
Szwajcarskie b a n k i .....................  95 07*/,

N. W a l u t y .
Dukat e e s a r s k i ..................... 11-36
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta ——
20-fra n k ó w k a .......................... 19-06’ ,
20-m ark ó w k a ........................... 23'48
Rossyjski półimperyał . . . — —
Niern. banknoty za 100 marek . 117-37 
Włoskie banknoty za 100 lir . 94-60
R u b le .................................................... 2-53*/,

240-42*/,
95-35

254-87*/,,
117-60
94-70

95-25

11-39

19-10*/,
23-53

117-57
94-80
2-54

Licytacye.
(9464)L. cz. E. 1338/10 (6)

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Panka Rozum a, odbędzie 

się dnia 30 sierpnia 1910 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 12 licytacya : a) 3/6 czę­
ści realności lwh. 4, b) 9 36 części realno­
ści lwh. 128 i c) 1/7 części realności lwh. 
180 ks. gr. gm. Radocyna objętych.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę są ocenione: ad a) na 1840 kor., 
ad b) na 870 k o r , ad c) na 370 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) 1226 kor., 
ad b) 580 kor., ad c) 246 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tych nieruchomo­

ści dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.J, mo­
że każdy mający chęć kupienia przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy 
mienionym w biurze Nr. 13.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczę 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo 
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa !ub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i n ie wskażą temuż są­

dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sąd 1 zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Gorlice, dnia 23 lipca 1910.

L. cz. E. 2289/10 (4) (9452)
Edykt licytacyjny.

Dnia 16 września 1910 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
52 sądu tutejszego licytacya realności lwh. 
68 gminy Bereżnica objętej.

Nieruchomość ta jest oszacowaną na 
9097 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 6064 kor. 67 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze Nr. 47.

Takie prawa, wobec których n iniej­

sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już *e skutkiem podno­
szone

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 31 lipca 1910.



K. k. Generaldirektion dei* Tabakregie.
fi. I). Z1 22.575 ex 1910 VIII. (9444 1 - 8 )

KiiiEdniacSmiig/
bctrgffend die A usfillm ing :

I. des Banes eiues B-olistoffmagiizines und
II. des Aiifbanes eines Ntoekwerkes auf das Tischlereige- 

biiiide bei der k. k. Tabak-Faforik in Krakau.

Wenn Sieherstellnng des Baues eines Rohstoffmagazines und des Auflmies eines 
Stockwerkes anf das Tisrlibroigebftude bei der k. k. Tabakfabrik in Krakan wird die Kon- 
knrrenzyerhandlnng ausgesehriebeu.

Y o l l c n d u u g s t c r i n i n :
1. fiir das Rohstoffmagazin Ende September 1911,
II fiir den Sfockwerksaufbau Ende Jnni l f i l l .
Anf die einzeinen Arbeitskategorien sind folgende Betrage yersnschlagt: 

ad I . bcim  Baue des K olistoffm agazinnes:
1. Baumeister A r b e i te n   104.484 K — h
2. S tukkaturer-A rbeiten   129 „ 84 „
3. S teinm etz-A rbeiten.....................................................  11.752 „ 11 „
4. Zi.m m erm anns-Arbeiten  28.661 „ 54 „
5. S p en g ler-A rb eiten   3.670 „ 45 „
6. S eh ieferdeekerarbeiteu    4.567 „ 12 „
7. T ise h le r -A rb e ite n    20.625 „ 11 „
8. Sehlosserbescblag-A rbeiten   2.751 „ 50 „
9. S ehlossergew ichts-A rbeiten   6.747 „ 39 „

10. Lieferung von T r iig e rn ............................................  13.363 „ 80 „
11. Gnsseisenwarea- und Bleiplatten Lieferung ■ . .15.886 „ 50 „
12. Glaser-Arbciten .....................................................  2.502 „ 82 „
13. A nslre ieher-A rbeiten .................................................  2.497 „ 16 „
14. Ptiasternngs-Arbeiten . .   2 870 „ 40 ,,

Zusammen . . 220.459 K 74 li 

ad  I I .  beira  S tockw erbsau fbau  des T i schło, re i-fieb au d es:
1. D cinolieruags-A rbeiten ............................................. 531 K 29 h
2. B aum eiste r-A rbeiten ................................................. 7.325 „ 48 „
3 Stukkaturer A rb e i te n   512 „ 28 „
4 Steinm etz-A rbeiten.....................................................  824 „ 4 1  „
5. Z im m erm anns-A rbeiten................................... .... . 4.31.8 „ 68 „
6. S peng ler-A rbeiten    719 „ 38 „
7. Schieferdec-ker-Arbeiten . . • ......................  . 1.411 „ 67 „
8. Tisehler-Arbeiten    1.566 „ 65 „
9. S ch losserbeschlag-A rbeiten   316 „ — „

10. S ehlossergew iehts-A rbeiten ...................................  334 „ — „
11. Gusseisen- und B leiw aren -L ieferung ..................  640 „ — „
12. G la se r-A rb e iten .......................................................... 165 „ 72 „
13. Anstreieher-Arbeiten  ............................................  249 „ 10 „

Zuzammen . . 18.914 K 66 „
Die Anbote haben auf beide Ausfuhrungen zu lauten und miissen sieli auf samtli- 

ehe Bauarbeiten- mit event. Ausaahme der Lieferung der Tr&ger, sowie der Gusseisen- 
uud Bleiwaren erstrecken; ftir die letzteren zwei Arbeits-Kategorien werden auch ubge- 
sonderte Offerte angenornmen.

Die mit einer 1 K Stempelmarke per Bogen versebenen yorsehriftsmassig adjustierten 
und mit der Vadialquittung balegDn Offerte, welc-be auf dem inneren yersiegelten Um- 
schlage ausdrileklich ais „Offert ftir die Ubernahme des Baues eines Rohstoffmagazines 
uud des Aufbaues eines Stockwerkes auf das Tisehlerei GebSude bei der k. k. Tabakfa- 
brik in Krakau" zu bezeiehnen sind, (ausseres Kuyert mit der Adresse der k. k. Tabak- 
fabrik in Krakau) sind bis 9 Saptember 1910, 12 Ubr miltags, bei der k. k. Tabakfabrik 
in Krakau einzubringea. Die Eroffoung der Offerte findet ara 10 September urn 10 Uhr 
yormittags in der k. k. Tabakfabrik in Krakau statt und steht es den Anbotstellern, bezw. 
den Beyollmaehtigten frei, dieser Offerteróffonng beizuwohnen. Das Vadium ist mit 5°/0 
des vom Anbotsteller ermittelten Wertes der Arbeit zu berechnen und bei einer k. k. 
Kassa zu erlegen.

Ais Vadium sind ausser Bargeld die in der Verordnung des Gesamt-Ministeriums 
vom 3 April 1909, R. G. BI. Nr. 61, unter § 21 aogefuhrten Staatspapiere, dann unter 
den in der Veordnung des Gesamt-Ministeriums yom 30 Dezember 1909, R G. BI. Nr. 2 
ex 1910 angeftihrten Bedingungen auch Rentenbffcher des k. k. Postsparkassejnaintes, 
Einlagfbiieher der Sparkassen etz. zugelassen.

Die Angebote sind zusammenbangend mit Vermeidung leerer Stellen zu sehreiben 
und ara Sehlusse von dem Anbotsteller oder seinem Beyollma htigtcn eig-mhiUdig mit 
Vor- und Zunamen, gegebenenfalls firmamassig, zu unterfertigen; hie.bei ist auch die 
Adresse anzugeben.

Die Betrage sind mit Z ffern und Buchstaben anzugeben.
Von jenen Offerenten, welcbe fiir die k. k. Tabak Regie noch keine Bauten ausge- 

fiibrt haben. sind die Offerte mit. Nachweisungen iibar ihre bisherige TStigkeit im Bau- 
1'ache insbesondere ilbeg die allfallige Ausfiihrung yon offent.lieben Bauten zu belegen.

Die Auswahl unter den Offarenten bleibt der k. k. Geueraldirektion der Tabakregie, 
rasp. dem k. k. Ministerium fur ófLntliche Arbeiten yorbehalten, ebenso dus Recht die
Offertverhandlung zu annulieren.

D e Piane, das Vorausmass samt KonstenUberschlag, ferner die allgemeinen nnd 
speziellen Baubedirgungen liegen bei der k, k. Tabakfab ik in Krakau zur Einsicht auf, 
und kat der Anbotsteller im Offerte ausdriicklick zu erklaren, dass er diese Behelfe (ins- 
besondere die allgemeinen und speziellen Bedingungen) eingesehen hat und sieh mit 
denselben einyerstanden erkIart.

Anskiinfte werden auch im bautechnischen Departement der k. k. Geueraldirektion 
der Tabakregie in Wien, IX Porzeliangasse 51, an Woehentagen zwischen 10 Uhr vor- 
mittags und 2 Uhr m chm ittags erteilt.

Die Offerte bleiben fur die Einreicher — unter Verzicht auf die Einhaltung der im 
§ 862 a. b. G. B., bezw. in den Art. 318 und 319 HandHsgeseizbuck zur Annahme 
emes Yersprechens festgesetzten Fristen - -  vom Zeitpunkte der Uberreiehung bis zur 
Entscheidung hieruber yerbindlich. Nach erfolg^er Annahme wird das akzeptierte Offert 
auch fiir das k. k. Arar yerpflichtend.

Die Anbotsteller werden seinerzeit vun der Annahme oder Ablehnung ihrer Ange­
bote schriftlieh yersliindigt werden. Bei Annahme der Offerte gilt das erlegte Yadium 
ais Vertragskaution.

K. k. Generaldirektion der Tabakregie in Wien.
Wien, am 9 August 1910.

L. ez. E. 1683/10 (4) (9411 3— 3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Herscha Obstelda odbędzie 
się dnia 16 września 1910 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. o licytacya realności Iwh. 329 
gminy Rozwadów objętej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacye, jest oceniona na 26.555 koron 
60 b a l. '

Najniższa cena wynosi 17.703 kor., po- 

„Gazeta Lwowska" Nr. 191

niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupiema przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rozwadów, dnia 14 lipca 1910.

z dnia 24 sierpnia 1910.

j L. cz. E. 1806/9 (37) (9384 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Henryka Aschkenazego, za­
stąpionego przez adwokata dr. Z. Ehrenpreisa, 
odbędzie się dnia 22 września 1910 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 12, licytacya realności 
Iwh. 539, 813, 824, 825 i 826 ks. gr. gm. 
Gorlice objętych wraz z przy należnościami 
w protokole oszacowania wymienionemu

Nieruchomości powyższo wystawione na 
licytację, są ocenione łącznie z przynsleżno- 
ściami na kwotę 131.000 kor., słownie: sto 
trzydzieści jeden tysięcy kor.

Najniższa cena wynosi 65 500 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie, niżej wymienionym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term5nie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju ~,c do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze. skaikiern podno­
szone.

Te .osoby, dla których jakie prawa lab 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie inż istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiani 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie prze* przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu s-ądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzib!- 
sądu  t a m ie .szkn iego .

(’. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Goi lice, dnia 26 lipca 1910.

(9470 1—8) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Redłowskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c y e :

Poniedziałek 29 sierpnia 1910 od 10 do 12 
godziny przed południem : kapelusze 
damskie, maszyny introligatorskie i to­
wary bławatne.

Wtorek 30 sierpnia 1910 od 10 do 12 godziny 
przed południem: meble mahoniowe,
kasa, obrazy, dywany, srebro i gra- 
mopbon.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

tyć oglądane w hali przed licytacją w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 22 sierpnia 1910.

L. cz. E. 2274/10 (3) (9438j
Edykt licytacyjny.

Dnia 11 października 1910, godzina 10 
zrana odbędzie się /w biurze Nr. 6 sądu tu­
tejszego licytacya połowy realności Iwh. 262 
i 1/6 części realnoś i Iwh 252 gro. Poronin.

Powyższe części realności oceniono łą­
cznie na 856 kor. 93 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż
nie nastąpi, wynosi 57! kor. 92 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tut. w 
biurze Nr. 6.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, duia 3 sierpnia 1910.

L. cz. F. 1337/10 (6) (9468)
Edykt licytacyjny.

Na żadanie Hryeia Wasiczko, odbędzie 
się dnia 30 sierpnia 1910 o godzinie 9 rano 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12 
licytacya: a) realności Iwh. 127, b) 1/4 czę­
ści realności Iwh. 125 i c) realności Iwh. 
216 ks. gr. gm. Regetów objętych.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
lir-ytaeyę, są ocenione: ad a) na 4880 kor., 
ad b) na 3005 kor., ad c) na 1043 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 3253 kor. 
32 hal., ad b) 2003 kor 32 hal., ad c) 695 
kor. 32 hal., poniżej lej ceny sjrzedaź nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta, (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, w obce których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
te-minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być jaż ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa Inb 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane

będą o dalszych wydarzeniach tego poste 
powania jedynie przez przybicie na t&bli.-y 
sądo wej, jeśli nie. mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie w*kaią U-ami są­
dowi pełnomocnika c!« d%*ę<*s«ń >■ •.. -.-rL.;,..
sądu saitffgszk&iegi:.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Gorlice, dnia 29 lipcaa 1919.

L. cz. E 543/10 (5) (9472)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Mszanie dolnej, odbędzie się dnia 25 sier­
pnia 1910 o godz. 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12, 
licytacya realności Iwh. 151 gm kat. Msza­
na dolna składającej się z pare. bud. lk. 484 
i grt. lk. 100/3 i 104/2 z tem, że najpierw 
będą sprzedawane pare. bud. Ib. 484 i grt. 
lk. 104/2 oraz budynki na nich stojące — 
zaś parcela grt. lk. 100/3 wartości 760 kor. 
tylko na wypadek jeśli cena kupna uzyskana 
za powyższe nieruchomości nie wystarczy na 
pokrycie istniejących a na realności Iwh. 151 
gm. kat. Mszana dolna intabulowanych dłu­
gów.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cję, jest oceniona na 20.760 kor. w szcze­
gólności dom mieszkalny o 3 pokojach i ku­
chni zpn. oszacowany na 6000 kor., stajnia 
na 400 kor., dwie drewutnie na 100 kor., 
drewutnia, szopa i chleweb na 100 kor., zaś 
parcela bud. lk. 484 w Mszanie dolnej na 
której powyższe budynki stoją na 3400 kor ,  
a parcela grt. lk. 104/2 obszaru 675 sążni 
na 10.000 kor., zaś parcela grt. lk. 100/3 
obszaru 76 sążni na 760 kor.

Najniższa cena wynosi odnośnie do 
parceli bud. lk. 484 i grt. ik. 104/2 kwotę
11.666 kor., odnośnie do pare. grt. lk. 100 3 
na kwotę 506 kor. 66 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacją byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie jaż istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężaru wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Mszana dolna, dniu 20 lipca 1910.

L. cz. E. 1847,9 (15) (9482)
Edykt licytacyjny.

Gdy nowonabywca RaRel Faust nie 
złożył w terminie ustanowionym warunkami 
licytacyjnemi ceny kupna prócz samego wa- 
dyum, odbędzie się na żądanie Arona Fausta 
w Sędziszowie zastąpionego przez adw. dr. 
Alwina w Ropczycach dnia 13 września 1910 
o godzinie 10 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym w biurze Nr. 33 w Rop­
czycach relieytaeya realności Iwh. 22 gm. 
Sędziszów, która składa się z domu mie­
szkalnego i kawałka gruntu w obszarze 24 
ar. 64 m. kw.

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest oceniona na 3000 kor.

Najniższa cena wynosi połowę wartości 
szacunkowej, a więc 1500 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabul., 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.) może każdy mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 34.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ropczyce, dnia 1C iarpnia 1910.

L. cz. E. 525/10 (5) (9481)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Etli Fridrich w Ropczy­
cach odbędzie się dnia 22 września 1910 o 
godzinie 11 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 33 w Ropczy­
cach licytacya połowy realności Iwh. 856 ks. 
gr. gm. kat. Ropczyce. Realność ta jest m iej. 
ską, składa się z budynku murowanego, sto­
jącego na parceli bud. 1. kat. 45/3.

Połowa tej nieruchomości wystawionej 
na licytację jest oceniona na 1200 kor.

Najniższa cena wynosi 600 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.
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Warunki licytacyjne, które zatwierdza

i odnoszące się do tej nieruchomości doku- 
menta, (wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, 
protokoły ocenienia i t. d), może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 34.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Ropczyce, pnia 10 sierpnia 1910.

L. 28.882/10 IX. (9471 1 - 8 )
Ogłoszenie licytacyi.

Na dzierżawę prawa poboru krwi z by­
dła grubego i jałownika w rzeźni miejskiej 
we Lwowie na czas pięcioletni od 7 stycznia 
1911 r. rozpisuje M agistrat publiczną ofer­
tową lieytacyę, która odbędzie się w ponie­
działek dnia 12 września 1910 o godzinie 
11 rano w IX. departamencie Magistratu.

Opieczętowane i ostemplowane oferty, 
do których ma być dołączony kwit kasy 
miejskiej na złożone tamże wadyum w kwo­
cie 400 (czterysta) koron należy wnieść do 
rąk p. szefa IX. departamentu Magistratu 
przed terminem licytacyi.

Warunki licytacyjne przeglądnąć można 
w IX departamencie Magistratu w godzi­
nach urzędowania.

Magistrat król. stoł. miasta.
Lwów, 14 sierpnia 1910.

Oiucheiński w. r.

L. cz. E. 5 U 2/9 (22) (9468)
Dnia 20 września 1910 godzinie 10 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 11 we Lwowie odbędzie 
się licytacya połowy realności lwh. 808 gin. 
Sygniówka i całej realności lwh. 545 gminy 
Biłohortzcze wraz z przynależnościami, skła- 
dającemi s :ę z parkanu 10 sz uk okien.

Nieruchomości wystawione na lieytacyę, 
są ocenione, a to: połowa lwh. 308 gmina 
Sygniówka na 8476 kor. 36 hal., lwh. 545 
gra. Biłohorszeze nz 406 kor. z czego przy­
pada na przynależność 164 kor.

Najniższa cena wynosi co do 1/2 lwh. 
303 gra. Sygniówka 4650 kor., o  do lwh. 
545 gm. Biłohorszeze 2710 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. IV.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do . sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lur 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiam- 
będą o dalszych wydarzeniach tego po 
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho­
mości.

0. k. Sąd powiatowy, S. II., Oddział IV.
Lwów, dnia 7 lipca 1910.

L. cz. E. 300/10 (6) (9440/
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Pinkasa Pakieta w Jezior­
nej, odbędzie się dnia 30 września 1910 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 18 licytacya re­
alności objętej lwh. 535 ks. gr. gm. kat. J e ­
ziorna wraz z przynależnościami, składająee- 
mi się z parkanu i bramy.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
jest oceniona na 2160 koron, przynależności 
zaś na 20 kor.

Najniższa cena wynosi 1453 kor. 34 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 
i t.. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 22.

T ak ie  prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie me 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
pow&nia jedynie przez przybicie na tablicy

sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Zborów, dnia 9 sierpnia 1910.

L. cz. E. 261/10 (19) (9475)
Edykt iicytaeyjny.

Na żądanie Pinkasa Marguliesa odbę­
dzie się dnia 3 października 1910 godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 1 licytacja po 1/2 real­
ności lwh. 196, 797, 838 i po 1/20 części 
lwh. 621 gm. Biecz Bronisława i Józefy 
Wójcików własnych wraz z przynależnościa­
mi składająeemi się ze stajni, szopy, chle- 
wka i parkanu.

Nieruchomości te wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione a to :

1. połowa lwh. 196 na kwotę 2480 kor. 
50 hal.,

2. połowa lwh. 797 na kwotę 1878 kor. 
3 hal.,

3. połowa lwh. 838 na kwotę 10 kor. 
75 hal.,

4. 1/20 części lwh. 621 na kwotę 34 
kor. 7 hal., przynależności zaś ad 1 na kwo­
tę 72 kor.

Najniższa cena wynosi ad 1. kwotę 
1653 kor., ad 2. kwotę 1252 kor. 2 hal., 
ad 3. kwotę 7 kor. 17 hal., ad 4. kwotę 22 
kor. 72 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokóły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający cbęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
relicytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samych nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Biecz, dnia 15 lipca 1910.

Konkursa.
L. 12 212. (9447 2 - 3 )

K o n k u r s .
Przy Sądzie obwodowym w Jaśle jest 

do obsadzenia posada kancelisty.
Podania o powyższą lub przy innych 

Sądach opróżnić się mogącą dla wysłużonych 
podoficerów zastrzeżoną posadę wnosić na­
leży do 22 września 1910 do Prezydyum 
Sądu obwodowego w Jaśle.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, dnia 19 sierpnia 1910.

L. 4626. (9443 2—3)
K o n k u r s .

Celem nadania posady instruktora sa­
downictwa przy Wydziale Rady powiatowej 
w Brzesku rozpisuje się niniejszem konkurs: 

Kandydaci winni wnosić podania do 
Wydziału powiatowego w Brzesku w termi­
nie do 15 wiztśnia 1910 i załączyć:

Metrykę chrztu na dowód, iż nie prze­
kroczyli 40 roku życia.

Świadectwo z ukończenia szkoły ogro­
dniczej, dowód odbytej praktyki ogrodniczej 
oraz świadectwa z zajmowanych posad po 
odbytej praktyce.

Kandydaci, mający specyalne wykształ­
cenie i praktykę w pomologii, będą mieli 
pierwszeństwo.

Instruktor otrzyma pensyę roczną w ra­
tach miesięcznych płatną w kwocie 1600 K, 
oraz zwrot kosztów komisyjnych.

Posada będzie nadaną na razie prowi­
zorycznie na rok jeden z prawem dwumie­
sięcznego wypowiedzenia jej instruktorowi. 

W Brzesku, dnia 20 sierpnia 1910.
Z Wydziału powiatowego.

P rezes: Sekretarz :
Jan  Got,z. Dr. Baltaziński.

L. 1855/1910 (9446 2 - 3 )
K o n k u r s .

Wskutek rozporządzenia c. k. krajowej 
Dyrekcyi skarbu z dnia 8 sierpnia 1910 1. 
62.888 rozpisuje podpisany c k. Zarząd sa­
linarny konkurs celem obsadzenia dwóch 
nowo Bystemizowanych posad pomocników 
maszynistów w etacie sług przy c. k. Zarzą­
dach salinarnych w Galieyi i na Bukowinie.

Pobory z temi posadami połączone są 
następujące:

1. płaca 1-go stopnia, t. j. rocznych 900 
kor. z prawem posunięcia do wyższych stopni 
płacy po każdych 3 latach służbowych, wli- 
czalnyeh do emerytury, które przebyto w kla­
sie płacy bezpośrednio poprzedzającej i przy 
zadowalniającem pełnieniu służby, najwyżej 
do 1600 kor. rocznie,

2. systemizowany dodatek czynnej słu­
żby,

3. ewentualne dwa dodatki z tytułu 
starszeństwa służbowego wliczalne do emery­
tury, wynoszące 100 kor. za każde cztery lata 
służbowe, przebyte w najwyźszem stopniu 
płacy,

4. ekwiwalent za odzież służbową ro­
cznych 50 kor ,

5. systemizowany deputat soli,
6. upoważnienie do zakupna dla wła 

snego domowego użytku za połowę ceny za­
kładowej ze składów salinarnych 28 m. p. 
drzewa bukowego rocznie,

7. bezpłatna opieka lekarska i lekar­
stwa, według obowiązującego statutu,

8. służbowe mieszkanie bezpłatne tylko 
wtenczas udzielone zostanie, jeżeli jest do 
dyspozycyi i jeżeli przełożony c. k. Zarząd 
salinarny uzna za potrzebne, aby dotyczący 
sługa mieszkał w pobliżu pewnego zakładu 
manipulacyjnego.

Ubiegający się o powyższe posady, mają 
wnieść najdalej do dnia 14 września 1910 
roku własnoręcznie pisane podanie w przepi­
sanej drodze do c. k. Zarządu salinarnego w 
Kałuszu, wykazując dokumentami legalnymi 
wiek, stan zdrowia, że zadość uczynili obo­
wiązkowi stawienia się do wojska, względnie 
służbie prezencyjnej i że władają językami 
krajowymi i niemieckim w słowie i piśmie, 
tudzież, że z rachunkowością są obeznani, że 
posiadają przepisane reskryptem ministeryal- 
nym z dnia 15 lipea 1891 (dz. u. p. Nr. 
108) świadectwo uzdolnienia do obsługi sta­
łych maszyn parowych i lokomobil, miano­
wicie, że posiadają praktykę przy ruchu ma­
szyn tak gończych, jak i wodociągowych i że 
wogóle posiadają te warunki, które wyżej 
przytoczone rozporządzenie ministeryalne i 
szczegółowe obowiązki służbowe dla personalu
c. k. Zarządu salinarnego z roku 1883 wy­
magają.

Kompetenci uzdolnieni do robót kowal­
skich lub ślusarskich i t. p. będą przed in­
nymi uwzględnieni.

Od kompetentów ze służby prywatnej 
wymaganą będzie, w razie uwzględnienia po­
dania, służba na próbę przez jeden rok. 
Gdyby z tej służby próbnej e. k. Zarząd sa­
linarny nie był zadowolony, nastąpi po roku, 
względnie wcześniej uwolnienie tegoż ze słu­
żby salinarnej, bez wszelkiego dalszego zobo­
wiązania.

C. k. Zarząd salinarny.
Kałusz, dnia 17 sierpnia 1910.

L. Prez. 1772 (4) W/10 (9448 1— 3)
K o n k u r s .

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego w 
Brzeżanaeh rozpisuje konkurs na posadę do­
zorcy maszyn w tutejszym budynku są­
dowym.

Posada ta nadaną będzie na razie na 
próbę na czas dwnletni za roczną płacą 
1200 kor., wolnem mieszkaniem w budynku 
sądowym, bezpłatnem oświetleniem i ogrze­
waniem, przyczem zaznacza się, że warunki 
te podane są prowizorycznie, aż do zatwier­
dzenia ich przez Ministerstwo sprawiedliwo­
ści, które może je zmienić.

Ubiegający się o tę posadę muszą po­
siadać uzdolnienie do obsługi k tłów paro­
wych i wykształcenie w zawodzie ślusar­
skim, aby mogli urządzenia mechaniczne 
utrzymywać w należytym stanie i w razie 
potrzeby umieli wykonywać potrzebne na­
prawy i reperacye.

Instrukeye służbowe ogólne i szczegól­
ne dla maszynisty w budynku sądowym, tu­
dzież projekt umowy służbowej przejrzeć mo­
żna w godzinach urzędowych w kancelaryi 
tut. Prezydyum.

Kompetenci o tę posadę zechcą swe 
należycie udokumentowane podania, w któ­
rych wykazać mają też, że są obywatelami 
austro węgierskimi, że są do powyższej po­
sady fizycznie uzdolnionymi, że nie przekro­
czyli 40 roku życia, z krótkiem curiculum 
vitae i świadectwem moralności wnieść do 
Prezydyum tut. Sądu do dnia 10 września 
1910, godziny 10 przed południem i jawić 
się w tym dniu i czasie osobiście w Prezy­
dyum tut. Sądu w celu przeprowadzenia roz­
prawy ofertowej.

Prezydyum c. k. sądu obwodowego.
Brzeiany, dnia 17 sierpnia 1910.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. O. I. 260/10 ( l )  (9436 2 - 3 )

E d y k t .
Przeciw Onufremu Huk w Zatwarnicy, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do e. k. sądu powiatowego w

Lutowiskaeh przez Maryę Kulibanyez zam 
Tymczuła pozew o uznanie prawa własności 
i t. d.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 26 sierpnia 
1910 o godzinie 10 rano w biurze Nr. 1.

Celem strzeżenia praw Onufrego Huka 
ustanawia się pana Fedia Miśka w Zatwar­
nicy, kuratorem.

Tenże kurator zastępy w ać będzie Onu­
frego Huka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I
Lutowiska, dnia 4 sierpnia 1910.

L. 737 (9366 3 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Dr. Abraham Hirsch Plam wpisany 
został na listę adwokatów z siedzibą w Ry­
manowie.

Z Wydziału Izby adwokatów. 
Przemyśl, dnia 5 sierpnia 1910.

L. cz. O. III. 238/10 (1) (9437 2— 8)
E d y k t.

Przeciw Pediowi Bilec, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do
e. k. sądu powiatowego w Niemirowie przez 
Jakóba Beisera w Ulicku seredkiewicz pozew
0 520 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 22 września 1910 o godzi­
nie 10 rano w sali rozpraw Nr. 9.

Celem strzeżenia praw Pedia Bilec, 
ustanawia się pana Włodzimierza Nawrockie­
go c. k. notaryusza w Niemirowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Pedia 
Bilec w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Niemirów, dnia 9 sierpnia 1910.

L. cz. C. I. 201/10 (2) (9452)
E d y k t .

Przeciw Wasylowi Bobikowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Sanoku 
przez Pranza Wilhelma w Ameryce pozew
0 410 kor. zpn.

Na podstawie pozwr tego wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 13 
września 1910 o godzinie 8'30 rano.

Celem strzeżenia praw Wasyla Bobika 
ustanawia się pana dr. Bendla w Sanoku, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sanok, dnia 5 lipca 1910.

L. cz. C. II. 355/10 (1) (9431)
E d y k t.

Przeciw Annie Lehrhaupt i Lazarowi 
Bleiehfeldowi, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do e. k. sądu 
powiatowego w Grybowie przez firmę Zorn 
Goldberger i Kohn w Grybowie pozew o 978 
kor. 82 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 24 
sierpnia 1910 o godzinie 11 rano.

Celem strzeżenia praw Anny Lehrhaupt 
i Lazara BlelchL-lda ustanawia się pana Sa­
muela Goldberga w Grybowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
mienionych pozwanych w rzeczonej sprawie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika 
nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grybów, dnia 19 sierpnia 1910.

L. cz C. III. 373/10 (3) (9450)
E d y k t .

Przeciw Franciszkowi i Janowi Ksią­
żkom, których miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. Sądu powiatowego 
w Rzeszowie przez Magdalenę z Depów Lu- 
bowiczową i spól. pozew o własność i odda­
nie w posiadanie.

Na podstawie pozwu wyznacza się roz­
prawę na miejscu sporu w Świlczy na dzień 
14 września 1910 o godzinie 3 po poł.

Celem strzeżenia praw Franciszka i 
Jana Książków ustanawia się pana dr. Wein- 
berga adw. w Rzeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie n ie ­
obecnych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Rzeszów, dnia 18 lipca 1910.
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panujących w Galicy i chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 13. do 20. sierpnia 1910.

Epizooeya

Pryszczyca

W ąg lik

N osacizna koni

Świerzb u koni

R óżyca św iń

Pomór św iń

Powiat

Dąbrowa
Jarosław
Kraków
M ielec

Nisko
Stryj
Tarnobrzeg

Bóbrba

Brzesko
Brzeżany
Buczacz

Drohobycz
Jasło
Kałusz
Kołomyja

Kosów
Łańcut

Lim anowa
Lwów
M ielec
Przem yśl
Sambor
Sniatyn
Tłumacz

Turka

Borszczów

Buczacz
Turka

Brzesko
Brzozów
Buczacz
Cieszanów
Gródek Jagiell.
Jaworów

Kolbuszowa
Lwów
Mościska
Rudki
Sambor
Stryj
Turka
Żółkiew
Żydaczów

Borszczów

Cieszanów
Dąbrowa
Gorlice
Grybów
Husiatyn
Jarosław
Jasło
Kałusz

Kosów
Kraków
Łańcut

Pilzno
Przem yśl
Przeworsk
Rohatyn

Ropczyce
Skałat
Sniatyn
Stanisław ów
Stryj
Tarnów
Tłumacz
W ieliczka
Zaleszczyki

Biała
Bóbrka

Bochnia

M i e j s c o w o ś ć

Słupiec (2 zągr.), W ola szczucińska oh. dw. (I zagr.);
P iskorow ice ob. dw. (1 zagr.);
Czulice (15 zagr.), Kantorowice (1 zagr .);'
Dąbrówka w isłocka (1 zagr.), Otałęż (6 zagr.), 

Przykop gm. ob. dw. (2 za g r .);
Studzieniec (10  zagr.);
Różanka niżna (1 zagr.);
A ntoniów  gm. i ob. dw. (21 zagr. i 1 pastw.), 

Baranów ob. dw. (1 zagr.), Ohwaiowice gm. i ob. 
dw. (22 zagr. i 8 pastw .), Dąbrowica (26 zagr.), 
Dym itrów m ały (5 zagr.), Dzików (2 zagr.), Orze 
chów (4 zagr.), Pniów  (24  zagr.), S k w ie rzy n  gm. 
(6  zagr.), Suchorzów (21 zagr.), Tarnobrzeg (11 
zagr.), Trześń (46  zagr.), W itkowice (14  zagr. i 1 
pastw.), W ola G ołego (8 za g r .) ;

Chlebowice w ielkie (2 zagr.), Podhorodyszcze (1 
za g r .);

W ola radłowska (1 zagr.);
P łoty  cza (1 zagr.);
Itzepińce ob. dw. (1 zagr.), Trybuchowce ob. dw. 

(1 za g r .);
TTniatycze gm. i ob. dw. (10 zagr.);
Świerchow a (1 zagr.);
Ś liw ki (1 za g r .);
Ohomiakówka ob. dw. (1 zagr.), Załucze nad Prutem  

(2 zagr.);
Brustury (1 p astw .);
Rakszawa (1 zagr.), Sarzyna (1 zagr.), Sonina (1  

za g r .);
Zawadka (1 zagr.);
Horbacze (10  za g r .);
W ola m ielecka (1 zagr.);
Krzywcza ob. dw. (1 za g r .);
B ilina w ielka (1 zagr.), Kulczyce szlacheckie (3 zagr.);
Russów (2 zagr.);
H ostów ob. dw. (1 zagr.), Ottynia (3 zagr.), Koro- 

lówka (1 zagr.) ;
Libucbora (2 zagr.);

Krzywcze górne ob. dw. (1 zagr.), N iwra ob. dw.
(1 zagr.);

Zaleszczyki m ałe ob. dw. (1 za g r .) ;
Komarniki (2 zagr.);

Gnojnik (1 zagr.);
M alinówka (1 zagr.);
Snowidów (2 zagr.);
Lipow iec (1 za g r .) ;
Jaśniska (1 zagr.);
Nahaczów ob. dw. (1 zagr.), Ożomla ob. dw. (1 

za g r .);
Huta Przedborska (2  zagr.), Krządka (1 za g r .); 
Kleparów (1 zagr.), Prusy (2 zagr.);
Orchowice ob. dw. (1 za g r .);
Podzwierzyniec (1 zagr.);
Strzałkowice (2 zagr.);
Kruszelnica szlach. (1 zagr.);
Rosocbacz (1 zagr.), W ysocko niżne (1 zagr.) ; 
Butyny ob. dw. (1 zagr.);
Czernica (1 za g r .);

Chudykowce (1 zagr.), G łęboczek (6 zagr.), Olcho- 
wiec (4 zagr.);

Zapałów (2 zagr.);
B ieniaszow ice (1 zagr.);
Glinik Maryampolski (1 za g r );
Brzana górna (2  zagr.);
Krzyweńkie ( l  zagr.), Sidorów (3 zagr.):
Surochów (3 zagr.);
Sieklówka dolna (2 za g r .);
Kudłatówka ad Babin (1 zagr.), Siwka W ojniłowska  

(1 zagr.);
Kuty (1 zagr.);
Głęboka (1 zagr.), W różanice (2 zagr.);
Krzemienica (2 zagr.), Sarzyna (1 zagr ), W ierzawice 

(1 zagr.);
K lecie (1 zagr.);
Siedliska (1 zagr.);
Łopuszka m ała (1 zagr.);
Bybło (1 zagr.), Chochoniów (2  zagr.), Załuże (1 

zagr .);
Ocieka ob. dw. (1 zagr.), Straszęcin (1 zagr.); 
Mazurówka (1 zagr.);
Budyłów (3 zagr.), Tułuków (2 zagr.);
Bednarów (1 zagr.);
Nieżuchów (1 zagr.);
Bobrowniki w ielkie (1 zagr.), Siem iechów  (3 za g r .); 
W orona (4  zagr.);
Nowa Wieś (1 zagr.);
S łone (9 zagr.);

Dankowice (1 zagr.), Kaniów (2  zagr.);
Bóbrka (4  zagr.), Dźwinogród (11 zagr.), Mikołajów  

(1 zagr.), Szołom yja (1 zagr.);
Brzezie ob. dw. (1 za g r .);

Epizooeya

Pomór św iń

Szelestnica

Otręt u koni

Otręt u bydła

W ścieklizna

Powiat

Borszczów
Cieszanów

Jarosław
Jawmrów

Kamionka str. 
Kolbuszowa

Lwów

Oświęcim
Przem yślany

Rawa ruska

Rohatyn
Sambor
Śniatyn
Sokal

Stanisław ów
Zbaraż
Złoczów

Żółkiew

Lwów m iasto

Stanisławów

Trem bowla

Jarosław

Bóbrka
Dolina
Stanisławów

Chrzanów
Drohobycz
Husiatyn
Tarnów

M i e j s c o w o ś ć

Boryszkowce (1 za g r .);
Cewków (1 zagr.), Cieszanów (2  zagr.), Dzików nowy  

(2 zagr.), Futory (1 zagr.), H oryniec (1 zagr.), M ił­
ków (1 zagr.), N ow esioło (6  zagr.), Stare sioło  
(2 zagr.), U łazów (1 zagr.), Żuków (3 zagr.);

Cieplice (2 zagr.); Munina ob. dw. (2 zagr.);
Cetula (6 zagr.), Krakowiec (13 zagr.), Nahaczów  

(18 zagr.), Sem erówka (6 zagr.), W ierzbiany (2  
zagr.), W ola Starzyska (3 zagr.), Zawadów 15 
zagr.), Zmijowiska (2  za g r .j;

Środopolee (2  zagr.);
Dzikowiec (1 zagr.), Raniżów (1 zagr.j, Sokołów  

(1 zagr.), W idełka (1 zagr.);
Hermanów (7 zagr.), Jaryczów nowy (5 zagr.), Knl- 

parków (2 zagr.);
Babice (1 zagr.);
Borszów (7 zagr.), Hanaczów ob. dw. (1 zagr.), Ko- 

steniów  (15 zagr.), Ładańce (15 zagr.), Peczenia  
(3 zagr.), Przem yślany (21 zagr.), W ołków (15  
zagr.), Zamoście gm . i ob. dw. (2 zagr.);

H ołe rawskie (11 zagr.), Teniatyska (5 zagr.), Wulka 
m azowiecka (11 zagr.);

Jahłusz (1 za g r .);
Czaple (2 zagr.);
Podwysoka (2 zagr.), Śniatyn (1 zagr.);
Kłusów (4  zagr.), Prusinów  (4  zagr.), Rozdżałów  

(6 zagr.);
Paw ełeze (1 zagr.);
Sieniaw a (1 zagr.), Zbaraż (1 zagr.);
F irlejów ka (6 zagr.), Kutkorz ob. dw. (1 zagr.), 

Podhorce (7 zagr.), U sznia (9 za g r );
Dobrosin (5 zagr.), Doroszów m ały (5 zagr.), Ku­

nin (18 zagr.j, Lubella (7 zagr.), M osty w ielkie  
(1 zagr.);

Dzielnica I. [ul. Zielona 1. 36, (1 zagr .)];

Łany (1 zagr.), Tyśm ienica (1 zagr.), Wiktorów ob.
dw. (1 zag i.);

Tiutków ob. dw. (1 zagr.);

Szówsko (1 zagr.);

Bryńce zagórne (2 zagr.); 
Suchodół (6 zagr.); 
M iędzyhorce (2 zagr.);

Bobrek (1 za g r .);
Drohobycz (2  zagr.), Tustanowice (1 zag>\); 
Horodniea;
Lubinka (1 zagr.).

Z c. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 20. sierpnia 1910

Ustyanowski w. r.

L. 439/10 (9441 2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Dnia 9 lipca 1910 zg łosił dr. Herman 
W eiler adwokat w Drohobyczu, zamiar prze­
siedlenia się  do Lwowa.

Z Wydziału Izby adwokatów.

Sambor, dma 20 sierpnia 1910.

L. 767 (9442 2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Dr. Henryk A tlas wpisany został na 
listę adwokatów z siedzibą w Sanoku.

Z W ydziału Izby adwokatów.
Przem yśl, dnia 17 sierpnia 1910.

L. ez. Og. I. 261/10 (1 ) (9473)
Przeciw nieobecnem u Tom aszowi Ga- 

wendzie przedtem w Krakowie, w niósł Zy­
gm unt Gawenda przez kuratora adwokata dr. 
Gryzieckiego skargę o alim entację.

Pierw sza audyencya odbędzie się dnia 
31 sierpnia 1910 o godzinie 9 rano.

U stanow iony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem adw. dr. Kaden będzie 
go zastępow ał dopokąd się w sądzie nie  
zgłosi, lub pełnom ocnika n ie ustanowi.

C. k. Sąd krajowy cyw ilny, Oddział I. 
Kraków, dnia 18 sierpnia 1910.

L. ez. C. VI. 465/10 (9474  1— 3)
E  d y k t.

Przeciw  Paw łow i Swoboda i Teresie 
Swoboda, których m iejsce pobytu jest n ie ­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po- 
powiatowego w Samborze przez Józefa i 
A m alię z Preyów  Augsburgerów w Sambo­
rze pozew o w ykreślenie prawa zastawu.

Na podstawie pozwu tego wyznacza 
się  audyencyę do rozprawy na dzień 1 w rze­
śn ia 1910 o godzinie 11 rano w sali roz­
praw oddz. VI. (drzwi 31).

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się pana adw. dr. Adolfa Kruha w 
Samborze, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt

i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się  
nie zgłoszą, lub pełnom ocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Sambor, dnia 18 sierpnia 1910.

L. cz. C. IV. 399/10 (1) (9476)
E d y k t.

Przeciw  Bini Schorr z Rachini, której 
m iejsce pobytu jest nieznanem u, wniesiony  
został do c. k. sądu powiatowego w D olinie  
przez Izaaka Kerznera w D olin ie pozew o 
394 kor.

Na podstawie pozwu wyznacza się  au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 6 wrze­
śn ia 1910 o godzinie 9 rano, sala III.

Celem strzeżenia praw Bini Schor, 
ustananawia się pana dr. W incentego Ohmie- 
lowkiego, adwokata krajowego w D olinie, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie B inię  
Schorr w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się n ie  
zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
D olina, dnia 17 sierpnia 1910.

L. cz. C. II. 195/10 (1) (9480)
E d y k t.

Prztciw  W ojciechowi Andreasikowi, 
którego m iejsce pobytu jest nieznane, w nie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Ropczycach przez Jana i Juliana Andreasi- 
ków pozew o 935 kor. 47 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencya do ustnej rozprawy na dzień 9 wrze­
śnia 1910 o godzinie 10 rano, biuro Nr 33.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. A lw ina, adw. w Ropczy­
cach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się  
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Ropczyce, dnia 10 sierpnia 1910.
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Amortyzacye.
L. cz. T. 6/10 (I )  (9367 3 - 3 )

E d y k t 
Na wniosek Salamona Katza, kupca w 

Przemyślanach, wdraża się postępowanie 
amortyzacyjne weksla z daty, Narajów, dnia 
15 kwietnia 191.0 na 3000 kor. opiewającego 
przez Salamona Kat/za wystawionego, a p. 
Emilię Nartowską z Nara.jowa akceptowanego, 
płatnego w Przemyślanach ?.a 6 miesięcy od 
daty wystawienia czyli na dniu 15 paździer­
nika 1910.

Posiadacza tego weksla wzywa się, 
aby w przeciągu 45 dni, który to czasokres 
biedź zaczyna z dniem ogł szenia tegoż edyktn 
w urzędowej „Gazecie L w o w sk ie jp rzed ło ży ł 
tut. sądowi tenże weksel, bo po bezskute­
cznym upływie tego czasokresu weksel ten 
uznany będzie za umorzony.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Brzeżany, dnia 23 lipca 1910.

Spadki.
L. cz. A. 65.JO (5) (9465 2 - 3 )

E d y k t
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 

niewiadomy.
C. k. sąd powiatowy w Kutach ogłasza, 

że dnia 13 kwietnia 1892 w Kutach zmarła 
Reize Stengel pozostawiając ustne rozporzą 
dzenie ostatniej woli, w którem realność 
swoją obj. Iwh. 1224 gm. Kuty miasto lego­
wała na własność Meschulimowi Senderowi.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Goldy 
i Schlomy Stenglów false Senderów nie jest 
znane, przeto wzywa się ich, aby w przeciągu 
jednego roku licząc od dnia niżej podanego 
zgłosili się w tutejszym sądzie i wnieśli 
oświadczenie co do dziedziczenia, w prze­
ciwnym bowiem razie spadek zostanie prze­
prowadzony ze zgłaszającymi się dziedzicami 
i z kuratorem Jankiem Eeiferem ustanowio­
nym dla nieobecnych.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Kuty, dnia 1 kwietnia 1910.

L. cz. A. 308/9 (71 (9466 2 - 3 )
E d y k t.

C. k. Sąd powiatowy w Kutach podaje 
do wiadomości, iż dnia 9 lipca 1909 zmarł 
w Kutach Dawid Axelrad nie pozostawiwszy 
rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ Sąd ten niema wiadomości, 
czy i które osoby mają prawo do spadku 
jego, przeto wzywa wszystkich, ktć rzyby za­
mierzali z jakiegobądz tytułu prawnego ro 
ścić sobie prawo do spadku, by w przeciągu 
jednego roku od dnia niżej wyrażonego li­
cząc, zgłosili się z prawami swojemi do tego 
Sądu i wykazali swe prawa dziedziczenia 
wnieśli oświadczenie się dziedzicem, w prze­
ciwnym bowiem razie spadek, dla którego 
tymczasem adw. dr. Mach w Kutach ustano­
wionym został za kuratora spuścizny, przepro­
wadzonym byłby z tymi i tym przyznany, 
którzy oświadczą się dziedzicem i tytuł swego 
prawa dziedziczenia wykażą, zaś część spadku 
nieprzyjęta, lub jeżeliby się nikt nie oświad­
czył dziedzicem, cały spadek zostałby przez 
Państwo jako bezdziedziezny zab:--any.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Kuty, dnia 31 grudnia 1909.

Kuratele.
L. cz. L. 12/9 (3), P. 244/9 (4) (9413 2 - 3 )  

E d y k t.
Za marnotrawnego uznano Jakóba Sze­

wczyka z Podzgrodzia.
Kuratorem jego ustanowiono Józefa 

Chmurę z Podzgrodzia.
G. k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Stary Sącz, dnia 3 grudnia 1909.

L. cz, P. 24/4 (11) (9477)
E d y k t.

Kuratelę sądową zawieszoną nad Kata­
rzyną Poźniak z powodu choroby umysłowej 
uchyla się.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Głogów, dnia 20 lipca 1910.

L. cz. P. VII. 68/10 (8) (9427)
E d y k t.

Ahafia Barczyn poddana pod kuratelę 
z powodu marnotrawstwa.

Kuratorem mąż Tymko Barczyn z Ber­
lina.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Brody, dnia 16 lipca 1910.

G. Zl. P. I. 133/10 (7) (9458)
E d i k t.

Vom k. k. Bezirksgerichte in Biała 
wird auf Grund der vom k. k. Kreis-Gerichte 
in Wadowice mit Entscheidung vom 13

August 1910 G. Z. Nc. IV. 328/10 (1) er- 
teilten Genehrniguag iiber Heinrich Bach in 
Biała wegen geriehtiich erhobenen Sehwach- 
sirns die Kuratel verhangt und Hen Rud !f 
Hoffmann in Bielitz zum Kurator be steli t.

K. k Bezirksgerieht Abt. L
B ais, sm 20 August 1910.

Firmy.
L. cz. Firm. 165/10 Rg. A. 51 (9332 2 - 3 )  

Wpis do rejestru handlowego kupca 
pojedynczego.

Należy wpisać do rejestru handlowego 
oddział A.

Siedziba firmy : Krynica.
Brzmienie firmy: Pensyonat hydropa- 

tyczny dr. Ebersa w Krynicy.
Przedmiot przedsiębiorstwa: jak  wyżej.
W łaściciel: dr. Henryk Ebers w Kry­

nicy.
Dzień wpisu: 17 sierpnia 1910.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 6 sierpnia 1910.

L. ez. Firm. 283 Poj. I. 24 (9404 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Wykreślenie firmy.
Z rejestru oddział A. wykreślono:
Siedziba firm y: Tarnów.
Brzmienie firmy : Abraham Westreieb, 

handel towarów bławatnych i sukna.
Skutkiem śmierci właściciela.
Dzień wpisu: 7 lipea 1910.

O. k. Sad obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Tarnów, dnia 7 lipca 1910.

H. on. ćPipM. 190/10 Ctob. II. 1051 (9368)
B n n c  (pipMH cTOuapHmeHn: 3apoÓKOBoro 

i rocnoflapuoro.
Bhhchho £0 p e e cT p y  CTOBapHineHB sa- 

P o ó k o b h x  i  rocnoflapuHs.
Oci/pjK CTOBapmueHa: K ohkojihhkh.
ŚBipMa: IIoBiTOBe 3apoÓKOBO-rocno3 a p- 

cKoe ofimecTBO ))rZI,oópoÓHT“ 3apeecTpoBaHe 
3  oÓMeHceHoio n op yicoio .

/ ( a r a  CTaTyTy: 12 uran: 1910 poKy.
IIpe^w cT  ni^npHOMCTBa: K ynonaT H ,

HaiiMaTH OpyHTH i  óy/prnK H  b n 'i.m  Be3 eH.fi 
cnicroH oro roenoflapC TBa, ypn^zicyB aTii cicjia- 
3 H 3 n a p a s i e  roeno^apcK H X , npHHMaTH Ka- 
n iT aaH  ą o  oóopoT y 3a onpopeHTOBaHSM, y /(i- 
j i h t h  cboim n.ieH aw  no3iraoK  Ha n i^ n eceH e  
rociio;!,apcTBa a 6o npoMHCjry.

H a c  ecTBO BaH a: HeoÓMesKeHHH.
^npeKuran CK.TiaĄae ca 3 Tpox uaeHiB 

a to  : O.ieKen KananoBcKoro, a r a  3LMB03- 
HHica, BaciiJia /(fiKOBa, hko Kaenepa i /(a- 
M Ha BapaHHmHHa, hko meTOBO^a.

n i^ n n e  (fiipMH (F. Z .): ^npeKuma óy^e
n ęąiracyB aT H  oóiu;ecTBO b to h  cn o c ió , m °  
n p n  <J)ipMi oóigecTB a yM iigeH i 6 y g jy r t  nią;- 
niiCH 3 b o x  u jie n ia  ĄHpeKgHi.

OrojiomeHH noMimyBani 6y3 jTL Ha 
upH3 H a n e m ii Ta6 anu,H b fiy^HHKy oóm ecTBa 
aóo b o^H ió 3 jh> bibckhx u a co n n cH ii.

V/(ijth n.Tlenib : O^en yfiiJi bhhochtb 
24 KopoH, KOTpnił MoacHa Bn.iaTHTir michu- 
HHMH paTaMH HO 2 Kop.

BiftBiuajiBH icTB oÓMeMcena 30 TpHHa- 
n;HTBKpoTHoro 3 eKMpoBanoro yflikiy.

,/faTa BHHcy: 2 .thilhji 1910.
Ifj. k. Cy3 OKpysKHHH a r a  ToproBe.M>HHH 

Bi/yu-a II.
EepeacaHH, 3HH 22 uepBHH 1910.

H. en . fpipM. 288/10 C tob. I. 693 (9425)
Biihc (ftipMH CTOBapmneHH 3apoÓKOBOro 

i ro e n o 3 a p cK o ro .
BnHcaHO 30 peGCTpy cTOBapnmeHB 3a- 

Po6kobhx i r o e n 0 3 ,apCKHX.
Oci/ąOK eTOBapHmeHH : CTOpoHHÓaÓH.
cb ip iia  3 ByHHTB: OóipecTBO ro en o ^ ap -

CKO-icpe^HTOBe ,.Iluo.?ia“ oómecTBO 3apee- 
CTpoBaHe 3 orpaHHneHOio HopyKoro b Oto- 
poHHÓaóax.

yfaTa CTaTyTy: CTOpoHHÓaÓH 3 HH 5 
OKTańpn (skobthh) 1900.

Upe^MeT ni^ripnoMCBa: Ujmeio oóiiiy- 
OTBa 6CTB cnojryuH TH  ro cn o ^ a p cK i chjih 
cboIx n.ieHiB 3.TH i x  3o6poÓHi-y.

B Tift ipjiM S y ^ e  o6m ,ecTBo:
a) K y n y B a T H , ape.H^yBaTH i  HaroraTM 

OpyHTH i ŚyflHHKH b gijiH  Be/pOTH CIli.TBHO- 
ro  ro cn o ^ ap cT B a cuiciBHHitfH ca Jim n c B o is  
H^ieHiB b i x  xoeeH ,

6) ypn^SKyrniTH CKJta^H (MaOasHHn) 
3 Hapn^iB ro en 0 3 ap cK H x, HaB03 iB, 3 6 ijKa, Ha- 
C1HH i pilKHHX nCIO^LB 3eM.Il CB01X u.se-
H is i  b  i x  xoeeH ,

b ) npOBa^HTH CB01X U^ieHiB TOp-
r 0 B3 H) Cpe^CTBaMH H05KHBH i Hpe^MeTaMH 
noTpiÓHHMH flomamnoro i pi.TBHuraoro
ro en o ^ ap cT B a, a a  TaKOSK peatec^ia i npo- 
M H cxy cboix m iem B ,

r) 3aHHMaTH c a  nepeTBoproBaneM  u p o - 
AyKTiB rocno3,apcKHx cboix H.ieHiB i npo-
3 a3KHH3 BHTBOpiB CB01X H^eHlB,

fi) npHHMaTH KaniTa.uH 30 oóopoTy 3a 
ycaoBaeHHM onpopeHTOBaHSM,

3 ) y^i^iaTH .iHiite cboim naeHaM ^e- 
nieBHx i npncTynHHx no3nuoK ąjih nimfie 
ceH n ix  rocH O^apcTna aóo npoMHC.iy.

Mac TpeBaHH HeoenaneiiHH.
^H peK gH a: 1 . CniieonT. IIocToaKiKŁ,

2. A b t o h o m ł fljjiyyLio i 3. MHxaHJtT. ra c to -  
mHH'L, roeno^api b CTopoHHÓa6ax.

fli^ n H c  (jiipMH: tbipM y cTOBapnineHu 
ni/i,iiHcyiOTB Basic,ho ą b o x  nacHiu ^MpeKgHi'.

Orojrom eH H  CTOBapnmeHH 6yiij- tb  no- 
MirgyBaHi Ha HpH3HaH.eHiH Ha ce  T aS jin n u  b 
SyflHHKy CTOBapnmeHB aóo b o^Hiir 3 ^bbIb- 
ckhx uaconHCHH, H Ky osłiauHTB Ila/piM paioua
Pa^a.

y~Ąiji n.ueHiB: o p en  y31.1t cm en ocKirii
BHHOCHTB 10 KOpoH.

B i^ B iiaaB H icT B  30 1 0 -pa3 OBor b h c o t h  
sauBjieHOro y^ ic iy .

jż^aTa BH H cy: 18 uepBHH 1910.
U,, k . C y ^  OKpysKHHH h k o  T oproiie.iB H nił 

B if t ą ia  II.
SojiouiB, 3 HH 18 uepBHH 1910.

H . cn . <0 ipM. 21810 Ctob. II. 133 (9424)
B hhc tjjipMii cTO Bapam eH ii 3apoóitOBoro 

i ro cn o ^ a p n o ro .
BnHcaHO 30 p e e cT p y  CTOBapnmeHB 3 a- 

poóiiOBHx i rocno3apcKHx.
Oei'30K CTOBapHineHH: 1 'm im ia (C y3 

h o b . TypKa).
cI>ipjta 3ByuHTB: CnijiKa po.imjHHO- 

ToprOBejiBHa b  P irn u H i, oórpecTBO 3apeecTpo- 
Bane 3 oÓMeateHoio nopyKoio b  E n n u m .

/(aT a C T aT y-ry: 2 MapTa 19 J 0 .
IIp e 3 MeT ni3 npHSMCTBa : Il/meio oóme- 

C T B a ecTb eno.nyuHTH o.hjih c b o i x  H.ieHiB 
3.3H i'x 30Óp0ÓHTy.

^ 0  n ep eB e3 eH ii CBOei ą l m  ó y A e oó- 
m,ecTBO :

a) icynoBaTH, apeH 3yBaTH  i HaitMaTH 
fipyHTM i óy3HHKH b hijih Be3eHH eni^B- 
H oro ro cn o 3 ap eT B a  cn i.3r.HHMH ennaMH cb o ix  
u jieniB  b I x  xoceH ,

6j ypH3SKyBaTH CK^ia3H (Mafia3 HHH) 
3HapH3iB roc.H03apcKHx, HaB03iB, 36isKa, na- 
c ih h  i HHnm x 3eMdenci0 3 iB a u m e  3 .M  cb o ix  
n^temB Ta Jtnme b Ix  xoceH,

b) npoBa3HTH 3 m  c b o ix  ujieH iu Top- 
rOBjno cpe3CTBaMH hoskh bh i  n p e 3 MeTaMH 
HOTpiÓHHMH 3JIH 30MamHOrO i pijIBHHUOrO 
ro en o 3 a p cT B a  Ta 3 .M  p e ire cn a  i  r ip o itn cjiy  
c b o ix  H xem B,

r )  3a,irMaTH c a  nepeTBOpiOBaHGM npo-

3 y K T is  r o c n o 3 a p c K iix  cbo\'x  u riem a  i npo-
3aSKHIO BHTBOpiB CB01X U.ieHiB,

fi) npHHMaTH KaniTa.TH 30 oóopoTy aa 
ycjtOB.neHHM onponeHTOBaHGM,

3 ) y f liM T H  .litra  cboim  HJteHaM fleure- 
b h x  i  npnCTyHHH x noannoK Ha niflH eceH e 
ro cn o 3 a p cT B a  aóo npoMHC.tiyT.

Łl a c  icTHOBaHH: HeoÓMesiieHHH. 
^H peKnHH : Ha ochobutg .tb h h x  3Óopax 

Bi3ÓyBmHX cn  b  Ty pip 2 MapTa 1910 b h - 
ópani n.TenaMH 3 Hpe.Kn,Ht:

1. O. ^ioHHciń Phuico, napox b Ph- 
HHHH 3HpeKT0p- 3T.IOBO3UIIK,

2. ^M HTpo l le c T c p , ro c n o fla p  b  Ph- 
h h h h , icacncp.

3. ^MHTpo 3apHnKiB, rocno3ap b  Ph-
naH it, KHH roB03iiiK.

n i 3HHc cjjipMH: /djnpeKHMH 6yyi;e n i3- 
HHcyBaTH oóni;ecTBO b t o h  cn o ció , in,o n p n  
(Jiiptyri oómecTBa ynimeHi óy3yTB ni^nHCH 
3 B o x  H.ieHiB 3npeKHH'i i t o  g c tb  yc.iiuGM 
BasKHOCTH 3 oóoBH3aHiii oóm ecTBa.

Oro^onie.HH : Oóin,oe CoópaHe ciiJiHKyG 
c a  HHCBMeHHHM oroaomeHGM HKe HaaeaiHTŁ 
npHÓHTH n a  HpH3HaTieuoI ho, t o  TaójtHu;! b 
jiBOKa.TiH oóipecTBa i  aóo p o3 ic.iaTH oóisKHH- 
kom bcIm HJieHaM oónj,eCTBa, aóo 0 3 H0 p a 3 0 B0
OrO.TOCHTH B OflHOI 3  JIBBiBCKHX HaCOHHCeH,
m cy  0 3 HanHTB Ha33Hpaioin;iH O o b It (§ 44 3)
b  oóox cJ iy H aa x  111,0 HańMeHiiie Ha S 3H eii 
u e p e 3  peu.HHu;eM oóm,oro Coópana.

O roaoiueH G  p inH oro SBĆry, paxyHKOBo- 
ro  3aMKHeHH i ó ia a H c y  H.acTynHTB 1111,70- 
stceHGM TorosK 30 nepervi,H 3y b .tboiciuih oó­
m ecT B a b peuHHii,H Ha 8 3Heft n e p e 3  oójuhm 
Coópa.HeM.

B c a K i HHmi o o B im en a  i noB i3 0 M.neHa
30 m iem B  oómecTBa b h x o 3 H tb  Bi3 3 HpeKn,H'i 
x a  6 y 3 y T b  n oM im yiian i n a  npH 3Hane.Hoi' n a  
to g  TaÓHHifii b óy3H H Ky (aBOKa.lH) oóm ecTBa 
aóo b 03Hiii 3 .iBBiBCKHX n aco n n cH it, a n y  
0 3 HaHHTB HapiiMparoMHH Cobit (§ 44 3). 

W ą b iu  ujieHiB 2  KopoH.
Bi3 Biaa.2BHicTB aac 30 50 icpoTnoi b h - 

c o k o c t h  3ro a o m eH o ro  y 3 'iaa, o ck iA b k o  n a  
noKpnTG 3ouoBa3aHB oóm ecTBa He BHCTap- 
o h .io  6 h  Mań no ero b c a y n a io  .i HKiirymnHT 
aóo y n a 3 K y  oóm ecTBa.

^ aT a  BHHcy : 17 Maa 1910.
Hj. k . C y 3  OKpyacHHH aico ranflaeB H H

Bi33 'ia V.
CaMÓip, 3 Ha 7 Maa 1910.

Doniesienia pry
NOWOŚCI LITERACKIE44

Wykwintne tanie wydawnictwo oryginalnych dzieł naszych współ­
czesnych autorów,

ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.
Prenum erata  kw artalna wynosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 hal.

Prenumeratę przyjmuje i prospekla wysyła
St. SOKOŁOWSKI, Biuro dzienników I ogłoszeń

L w f ó w 3 p ^ © .a e ś  S . ,

Telefon 452, Telefon 452.

Biuro miastowe 
c. k. kolei państwowej

w® Lwowie,
pasaż Hausmana 1. 9,

wydaje

bilety zestawianie w jednym kierunku do wszystkich 
miejscowości kąpielowych.

Ważność biletu dni 45 z dowolnem 
zatrzyinaniein się we wszystkich sta-

cyach.

Telefon 452. Telefon 452.
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FILIP POSCHINGER
Fabryka broni

w Feriach (Raryntya)
odznaczona wielu wyszczególnieniami i medalami, 
jakoteż złotym krzyżem zasługi z koroną, poleca 
znakomicie wykonaną broń, ostrzelaną w e. k. zakła­
dzie probierczym. Przyjmuje wszelkie naprawy oraz 
wykonywa nowe łożyska. — Za dokładną robotę 

i dobre strzały ręczy. — Cenniki bezpłatnie.

P I O T R  M I K O L A S C H  
Apteka pod „Gwiazdą" we Lwowie

poleca dla rekonwalescentów i anem icznych  
w in o  Ii i s z p a n s l i  ie  :

— Ma l a g ę  z ch iną -----
M alagę z ch iną i ż e la z em

środki, od kilkudziesięciu lat z bardzo dobrym skutkiem używane.

Cena łA litrowej butelki K 3'—, V* litrowej tntelki K 5'40.
M entynę, znakomitą płukankę do ust, nader przyjemnego smaku ; 

odświeża jamę ustną i czyni oddech,miłym i swobodnym.
Cena flakonu 1*60.

MOLE!
F enilin  do wyniszczenia moli z zarodka­

mi w sukniach, futrach i  meblach. — 
Flakon kor. 1’20.

Z iółka an ty m o lo w e  do przechowania 
futer. — Pudełko 60 hal.

Pa p ie ry  an ty m o lo w e  ochrania od 
moli futra, suknie, portyery, firanki 

i meble. — Sztuka 6 hal.

Gry lon  wyfruwa szwaby, karakony, sto­
nogi, świerszcze, szezypawki, prusaki 

i t. p. — Flakon 40 hal.

M ikoton niezawodny środek do tępienia 
pluskiew. — Flakon 1 kor.

Pe rsk i p ro szek  do wygubienia peheł 
i t. p. owadów. — Paczka 10 i 20 hal. — 

Flakon 40 i 60 hal.

J A N  I H N A T O W I C Z
Fabryka we Lwowie Sykstuska 25 i Hetmańska 6.

SKLEPY WŁASNE: 
w Krakowie, Sukiennice 20 — w Przemyślu, Mickiewicza 11.

K om p lety
99^ B J. 'O.SZCZUL66

x  I. kw artału  1 9 1 0
są do nabycia

w Głównej Ekspedycyi Lwów, Pasaż 
Kausmana 9.

P ó ło . Mienie L loyd, Brem a
(2SToxcLcLe"U-tso!h-ei Z jlc y ć L , "B reisieaa.)

Generalna Agentura dla Galicyi we Lwowie: Pasaż Hausmana 9.

Bezpośre­
dnie p ołącze­
nia przew o­

zow e:

cesarskim i 
pospieszny­
m i poczto­

w ym i i  paro­
statkam i.

Do Stanów Zjednoczonych Ameryki:
(Nowego Yorku, Baltim ore; Galvestonu)

Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires) 
Australii; Japonii; Chin etc.

B ile ty  kolejowe do każdej s ta c ji Północnej Am eryki.

Karty okrężne do jazdy „Naokoło świata™.
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i morskich

udziela i sprzedaje bilety:

Generalna agentura P i .  M .  Lloyda we Lwowie
: Pasaż Hausmana 9. -

IWA
m

k1
Fi 
m

w

v fl
-m

m

Obraz JANA MATEJKI

BITWA POD GRUNWALDEMŁŁ

Z okazyi pięćsetletniej rocznicy Bitwy pod Grunwaldem wydało Towarzystwo 
Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem wspaniałą reprodukcyę kolorową 
z pomnikowego dzieła Mistrza Jana Matejki „Bitwa pod Grunwaldem”. ===

Reprodukcya — wielkości 1 metr 6 ctm, na 45 etm. — wykonana wedle 
oryginału ośmioma kolorami, jest wierną kopią obrazu a ostatnim wyrazem 
barwnej techniki reprodukcyjnej — nie zaś oleodrukiem. — —

Celem rozpowszechnienia tej wspaniałej wysoce art3Tstycznej a przytem pamiąt­
kowej reprodukcyi, oznaczył Komitet cenę obrazu niezmiernie niską a mianowicie:

Za obraz (1 metr. 6 ctm. na 45 ctm.) Koron 15*— . 
Za obraz w bardzo pięknej artystycznej oprawie ( ramy,  szkło i passepartout)  kor. 4 0 ' — .

Zamówienia przyjmują: Zastępstwo sprzedaży na Galicyę i Bukowinę

Biuro dzienników ST. SOKOŁOWSKIEGO, Lwów, pasaż Hausmana Nr. 9.
nadto wszystkie Księgarnie, magazyny, handle papierów i obrazów. 

 ------  W ysyłka za zaliczką pocztową lub za poprzedniem nadesłaniem należytości. ZZZ!

UWAGA: Towarzystwo Zachęty Sztuk P ięknych  w K rólestw ie Polskiem  jest n ie  tylko  
w łaścicielem  oryginału  obrazu Matejki" ale także w yłącznego prawa reprodukcj i. 
W szelkie w iec wydawnictwa jak ieby się pojaw iły lub pojawią będą sądownie ścigane.



D R O B N E  OGŁ OS Z E NI A
od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 

petitem 4 halerze.

L w ó w , ul. H etm ańska 4.
Największy magazyn  ju b i le rsk i  i z e g a rm is t rz o w sk i

JULIANA DĄBROWSKIEGO
k upu je  i s p r z e d a je  s t a r e  s r e b r o ,  z ło to  i kam ien ie .
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 

spondencyę.

Szuter z rzeki Stryj  do dróy i robót 
betonowych, jakoteź r u r y  betonowe

dostarcza firma

F. MERSTALLINGER, Ghodorów
Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w  dobrym słanie. 

Zgłoszenia pod „MEBLE“ Biuro ogłoszeń, 
pasaż Hausmana 9, Lwów.

W celu oddania w przedsię­
biorstwo budowy

wodociągu miejskiego
rozpisuje Gmina miasta Nowego 
Sącza rozprawę ofertową z te r­
minem wnoszenia of ert do 15-go 
września b. r.

Ogólne i szczegółowe warunki budowy 
wraz z przedmiarami wykonać się mających 
robót maz planami budowy przeglądać mo­
żna w Miejskim Urzędzie budowniczym w go­
dzinach urzędowych.

Poszukuje s ię  kupna

starych MEBLI mahoniowych
a le  w  d o b r y m  s ta n ie .

Zgłoszenia pod „MEBLU14 łUuro ogłoszeń, pasaż 
Hausmana 9, Lwów.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy uaj- 
jjoręcei Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ni. Iłomanowicza 1. 10, u Michała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo­
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do Admi­

n istracji naszego pisma.

O t r i y m a ł e m
świeży transport 

H ER BA TY  C H I Ń S K I E J
Znakomita w smaku i aromatyczna

h e r b a t a  C ongo  ...............................................kor. 3 20
S o u o h o a g ........................................................... „ 4 —
SonefeOBg zbiór majowy .  „ 6 —

_  Ka.yso*r  .....................................................................  „ &•—
pj W y s ie w k i z  h e r b a t ......................................................  „ 2 80

W y sl^ w H  z n a jle p sz y c h  h e r b a t ....................................3 20
za pół kilograma.

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA BIEDLA w@ Lwowie
ul Te&tralna 3, aappzeGiw Ratuupy.

K onw ikt Ks. PijUrów 
w Krakowie

dla chłopców od lat 6 do 14 przyjmuje do 
dnia 2 września w p i s y  k o n w i  k t o  r ó w  
do szkoły przygotowawczej pijarskiej oraz 
do prywatnego gimnazjum realnego im. Ks. 
Stanisława Konarskiego obdarzonego prawa­
mi szkół publicznych reskryptem M inister­
stwa Wyznań i Oświaty z dnia 25 li,ca  1910 

L. 30 435.

R e a ln o ś ć  w L e w a n d ć w c e
(zaraz za mostem kolejowym)

składająca się z dwóch dużych domów i ogrodu 
je s t do sprzedania po przystępnej cenie. Bliższa 
wiadomość u p. W. K ulasia ul. Czarnieckiego 12 

(drukarn ia).

Raki! Sok m alinow y!
opłacone za zaliczką. Żywe raki 60 
sztuk wielkich 8 kor. 50 hal., 80 sztuk 
średnich 6 kor. 50 hal., sok malinowy 

litr 80 hal.

B. KAPHAN, Buczacz.

P>C iu;3ziu;e Srhirhta mydła
z  m a rfc ą  „lelen"

prasoum ne Jesl tok:

?“n ? ™ rvk“ Jerzy  S rh irh t T. R .  
znajduje się u/ Russig, w Czcrharb.
Fabryki filialne istniejq u; U ł i e f l n l u ,  u; fT lor. 

O s t r a u u i e  i u; R i n g e l s h a i n  a; Czechach.

le s t  to uoyigcznie a u s t r i a c k i e  p r z e a s i ę -  
b i o r  b I u/ o, pracujqce urytqcznie a u s t r y n c k i m  
k a p i t a ł e m  i u r i a ś c i c l e l a m f  sq  a u s t r y a c y .
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L O T E R Y A
POWSZECHNEJ WYSTAWY SZTUKI POLSKIEJ

na dochód Galeryi Miejskiej we Lwowie
1310

Cena losu 1 kor.

c i ą g - n i e n i e  1 2

we Lwowie.
Losów 150.000.

Wygranych 400 wartości 35.000 kor.
3 Głów mwygrane wariaci 20.000 kor,

W ygrane i# dziełach szto k i pierw izorzędnej w artości
(nie mogą być zamienione na gotówkę).

Losy do nabycia w domach han to iych  i trafikach w całym ta jn .
o5>  ofi ąu-- r----o)) <fc---—.—dp<S*--- r-w_o£-------- W------- r-i---uj> rtf---—"5i ąc----------o> <$:-- ----------------- ------------op̂ f.—   >c(o- f  > «(
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T C T A >977A  MAGAZYN MEBLI i DEKORACYI POKOI pod firmą K A Z I M I E R Z
mW W  >bW w ¥ W  W £ %s? tO» TOCZYSKI JLłWrÓ"Ws UllOCIi £S ił-sa X. 19.   II umil.
Niuiejszem mam zaszczyt powiadom ić Szan. P . T. Pnbliczność oraz m oich łaskaw ych Odbiorców, że po rozw iązaniu spółki pod firm ą J. Schuster i  K. Toczyski przy ni. Trzeciego Maja o we Lwowie 
otworzyłem  pod w łasną firm ą w ielk i magazyn meblowy i dekoracyjny przy u l. ŚYKSTUSKIEJ 1. 19 we Lwowie. — Zaopatrzywszy mój magazyn wr najlepsze meble w ł a s n e g o  w y r o b u  polecam

takowe po cenach b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h ,  tak  za gotówkę, jakoteż w dogodnych w arunkach spłaty.
UWAGA! Meble nabyte z likw idacyi pierw szorzędnej firm y lwowskiej jako  to :  Sypialnie, jadaln ie, salony i  t .  p. sprzedaje n iż e j  c e n  f a k t u r o w y c h .

Z drukarni Wł, Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


